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Zwycięstwo narodu wietnamskiego

9 laty, dnia 2 września

CENA 20 gr

4 mln. młodzieży rozpoczęły rok szkolny 
rok 10-lecia Polski Ludowej
Uroczystości inauguracyjne w całym kraju

Ponad 4 miliony uczniów szkół ogólnokształcących, zakładów kształ­
cenia nauczycieli, szkól zawodowych, szkół rolniczych i szkół leśnictwa 
oraz szkół służby zdrowia rozpoczęło uroczyście w dniu 1 września br. 
nowy rok szkolny 1954-55 — rok 10-lecia Polski Ludowej, 
podstawowych serdecznie witano setki tysięcy 
którzy w br. — roku 10-lecia — rozpoczynają 
witano też kilka tysięcy młodych nauczycieli, 
do pracy zawodowej.
W sokołach ogólnokształcących 1 

eakładach kształcenia nauczycieli, w 
których w b. r. uczyć się będzie o 
150 tys. uczniów więcej niż w r. ub., 
młodzież podczas uroczystości rozpo­
częcia roku wysłuchała transmitowa­
nego przez radio przemówienia mi­
nistra Oświaty W. Jarosińskiego.

W szkołach 
najmłodszych uczniów, 

naukę. W całym kraju 
którzy w br. przystępują

i społecznej naszej Ojczy-

Przemówienie min. Oświaty
W. Jarosińskiego

W przemówieniu tym minister 
Oświaty przypominając dokonane w 
ciągu 10 lat ofiarną pracą narodu 
dzieło odbudowy i przebudowy go-

Rozpoczął się

Miesiąc Budowy Warszawy
1 bm. po pracy kilka tysięcy war­

szawiaków z biur i urzędów przybyło 
do Centralnego Parku Kultury na 
Powiślu, na budowę wie1 kiego stadio­
nu na Pradze, na nadbrzeże Wisły 
koło Parku Hibnera na Żoliborzu i 
do wielu innych miejsc na terenie 
Warszawy, aby wziąć udział w trady­
cyjnych pracach Miesiąca Budowy 
Warszawy.

Również w Innych miejscowościach 
kraju zainaugurowano Miesiąc Bu­
dowy Warszawy.

spod aro zej
zny — powiedział m. inn.:

„Niech ten najbliższy rok szkolny, 
rok dziesięciolecia, będzie rokiem 
większego wysiłku i znacznie więk­
szych niż poprzednio waszych osią­
gnięć. Niech każdy uczeń, każdy 
zetempowiec i harcerz od dziś, od 
zaraz, od pierwszego dnia pracy w 
szkole, wytęży wszystkie siły, aby 
najgorliwiej, najsumienniej wypeł­
niać wszystkie swoje szkolne i or­
ganizacyjne obowiązki“.

Minister Oświaty sprecyzował na­
stępnie zadania uczniów w nowym 
roku nauki podkreślając konieczność 
wykazania przez nich patriotycznej 
postawy w codziennym życiu, posza­
nowania przez nich mienia społecz­
nego oraz wykazania właściwej po­
stawy w rachowaniu się w szkole i 
poza szkołą, jak również w pracy 
organizacji młodzieżowej.

„Wzorem do naśladowania niech 
będą dla was — oświadczył min.

roku

Jarosiński — bojownicy o pokój i 
postęp, uczeni, przodownicy pracy, 
rewolucyjni działacze, bohaterscy 
żołnierze wolności. Z uporem, wy­
trwale i systematycznie zdobywaj­
cie wiedzę, w zrozumieniu, że jest 
to podstawowe zadanie uczniów — 
młodych patriotów4*,

Kilkaset tysięcy młodzieży 
w szkołach zawodowych

Z okazji rozpoczęcia nowego
szkolnego do kilkuset tysięcy uczniów 
szkół zawodowych, przygotowujących 
kadry wykwalifikowanych robotników 
i techników dla wszystkich gałęzi 
gospodarki narodowej, przemówił 
przez radio prezes CUSZ — J. Za­
rzycki.

Przypominając, że realizacja wiel­
kich zadań postawionych przez II 
Zjazd Partii wymaga stałego dopływu 
do rolnictwa i przemysłu nowych, 
wykwalifikowanych kadr specjali­
stów, oddanych sprawie socjalizmu, 
prezes CUSZ powiedział m. in.:

„Na was, uczniowie szkół zawo­
dowych, czekają nowe kopalnie 1 
huty, POM i PGR, budowy i fabry­
ki, czeka nasza bohaterska klasa 
robotnicza i spółdzielcza wieś. Na 
wasze ręce, na wasze umiejętno­
ści 1 zapal do pracy czeka nasza

30-tysięczny traktor
wyprodukował »Ursus«

Radosną uroczystość obchodziła 
1 bm. załoga Zakładów Mecha­
nicznych „Ursus**. Udekorowany 
transparentem z napisem „Nasz 
30-tysięczny traktor, to nasz 
wkład w zacieśnienie sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego“, prowadzony 
przez kontrolera technicznego J. 
Adamika, jubileuszowy traktor 
„Ursus** opuścił halę montażową 
fabryki.

Pomoc ZSRR
dla powodzian w Indiach

MOŚKWA (PAP). 28 ub. m. ambasa- 
dor ZSRR w Indiach M. K. Mieńszi- 
kow odwiedził sekretarza generalne­
go hinduskiego min. spraw zagr. 
PJlai i w imieniu rządu radzieckie­
go wyraził współczucie z powodu klę­
ski powodzi, która nawiedziła lud­
ność niektórych stanów Indii, oraz 
zakomunikował, że Komitet Wyko­
nawczy Związku Towarzystw Czer­
wonego Krzyża i Czerwonego Pół­
księżyca ZSRR postanowił przekazać 
na fundusz premiera 100 tys. rupii 
indyjskich na pomoc powodzianom.
. Pillai w imieniu rządu 1 narodu 
Indii wyraził M. K. Mieńszikowowi 
głęboką wdzięczność zarówno za wy­
razy współczucia ze strony rządu 
radzieckiego, jak i za pomoc udzielo­
ną przez Komitet Wykonawczy Zw. 
Tow. Czerwonego Krzyża i Czerwo­
nego Półksiężyca ZSRR.

Uczeni

wielka budowa — budowa socjaliz­
mu w Polsce.
Pamiętajcie, przyjaciele, także o tym, 

że w naszym ustroju o miejscu czło­
wieka w społeczeństwie, o tym jaki 
ma szacunek u ludzi, jak żyje, ile 
zarabia decyduje przede wszystkim 
to, jak on pracuje. A więc zarówno 
nasza 
sprawa 
wasz osobisty interes 
sobie dobrej przyszłości, wymagają od 
was, uczniów, jednego — abyście się 
uczciwie i systematycznie uczyli.“

W szkołach artystycznych
1 bm. w szkołach artystycznych

wspólna wielka narodowa 
— budowa socjalizmu, jak i 

stworzenie

I 
i II stopnia, liceach bibliotekarskich, 
kulturalno-oświatowych i w ognis­
kach artystycznych rozpoczął się no­
wy rok szkolny.

W toku uroczystości odczytano list 
ministra Kultury i Sztuki W. Sokor­
skiego do grona pedagogicznego i 
młodzieży wszystkich szkół artystycz­
nych w Polsce.

Na wyższych uczelniach
1 bm rozpoczęły się na wyższych 

uczelniach wykłady dla studentów 
przyjętych na pierwszy rok studiów. 
W 10-lecie Polski Ludowej na 84 wyż­
szych uczelniach w całym kraju roz­
poczęło 1 rok nauki prawie dwu 1 pół- 
krotnie więcej młodzieży, niż przed 
wojną przyjmowały w swe mury szko­
ły wyższe.
(UROCZYSTOŚCI INAUGURACYJNE 
W WARSZAWIE — PATRZ. STR. 4)

1945 roku, w Hanoi proklamowane zostało 
powstanie Wietnamskiej Republiki Demokratycznej — wyzwolenie spod 
rządów francuskich kolonizatorów. A gdy akcjonariusze Banku Indochiń- 
skiego nie chcieli pożegnać się z bogactwami naturalnymi Wietnamu 
i wszczęli „brudną wojnę“ naród wietnamski chwycił za broń, bohatersko 
walcząc w obronie niepodległości kraju.

Walka narodowo-wyzwoleńcza Wietnamu zakończyła się zwycięstwem: 
zwycięstwem militarnym pod Dien Bien Fu i na innych frontach; zwy­
cięstwem dyplomatycznym w Genewie, gdzie przy czynnym poparciu de­
legacji ZSRR i Chin Ludowych doszło do podpisania zawieszenia broni 
w Indochinach. Zgodnie z warunkami rozejmu stolica Wietnamu Hanoi 
w^krótce ma być ewakuowana przez Wojska francuskie i przekazana 
Wietnamskiej Armii Ludowej.

Jednym z największych osiągnięć narodu wietnamskiego było niemal 
całkowite zlikwidowanie analfabetyzmu, odziedziczonego po rządach ko­
lonizatorów. Obecnie liczne szkoły, organizowane dotychczas w7 trudnych 
warunkach dżungli (patrz zdjęcie), będą mogły powrócić do wyzwolonych 
miast, (g)

Depesze gratulacyjne
z okazji 9 rocznicy Wietnamu

ro-

Do
Towarzysza HO SZI MINA 
Prezydenta Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej 
Z okazji Święta Narodowego 9

cznicy proklamowania Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej proszę 
Was, Towarzyszu Prezydencie, o 
przyjęcie najgorętszych pozdrowień

W 15 rocznicę hitlerowskiego najazdu

Lud stolicy manifestuje nieugięta wole
pokojowej, twórczej pracy dla dobra Ojczyzny

1 bm. — w 15 rocanicę najazdu hitlerowskiego na Polskę odbył się w Hali 
ZS Gwardia w Warszawie wielbi wiec Judu stolicy, zwołany ® inicjatywy 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego.

Halę ZS Gwardia, udekorowaną 
biało-czerwonymi i czerwonymi fla­
gami wypełnili przedstawiciele zakła­
dów pracy, aktywiści Stołecznego 
i dzielnicowych komitetów Frontu 
Narodowego, przedstawiciele wojska 
i młodzieży. Nad prezydium umiesz­
czono transparent, r\a którym wid­
nieją słowa Bolesława Bieruta: „Pol­
ska przestała być krajem biednym, 
bezbronnym i niezaradnym... Minął i 
nie wróci nigdy wrzesień 1939 roku. 
Minęła i nie wróci 
bron ności naszego 
jeźdźców“.

O godz. 18 na 
członkowie Biura

nigdy 
kraju

hańba bez-
wobec na-

przybywająsalę
Politycznego KC 

PZPR, Rady Państwa i Rządu PRL. 
Na wiecu przewodniczy wiceprze­

wodniczący Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego, przewodniczący 
CRZZ, W. Kłosiewicz. W prezydium 
zasiadają członkowie Ogólnopolskiego

Komitetu Frontu Narodowego, przed­
stawiciele partii, organizacji politycz­
nych i społecznych oraz Wojska Pol­
skiego: sekretarz KC PZPR 
Ochab,
ZSL -
£SL — A. Juszkiewicz, w ce^rzewod- 
niczący CK SD, S. Kulczyński, wice- 
min. Obrony Narodowej, gen. J. Bor- 
dziłowski, przewodnicząca ZG Ligi 
Kobie^^— A. Musiałowa, redaktor 
nacz. siennika „Trybuna Ludu“ — 
W. Matwin, przewodniczący ZG ZMP
— S. Pi ławka,’ I sekretarz KW PZPR
— St. Pawlak, przewodniczący prezy­
dium StRN — J. Albrecht, przewod-

E. 
wiceprzewodniczący NKW 
S. Ignar, sekretarz NKW

niczący Komisji Duchownych i Świec­
kich Działaczy Katolickich przy7 
Ogólnopolskim Komitecie Frontu Na­
rodowego — ks. prof. J. Czuj, członek 
prezydium PKOP, red. katolickiego 
tygodnika „Dziś i Jutro“ —- pos. D. 
Horodyński, członkowie ZG Z w. Lite­
ratów Polskich — J. Putrament i K. 
Brandys, gen. bryg. J. Śliwiński. Zaj­
mują również miejsca w prezydium 
przodownicy pracy i przodownicy wy­
szkolenia bojowego i politycznego, 
wśród nich bohaterscy obrońcy Wy­
brzeża w czasie kampanii wrześnio­
wej — b. starszy marynarz ORP 
„Wicher“ obecnie oficer Marynarki 
Wojennej — L. Tomczyk i bosman 
Marynarki Wojennej J. Szranke, ucze­
stnik walk na Helu.

Rezolucja wiecu
Za przyjęciem Chin
do ONZ

KOPENHAGA (PAP). — W stolicy 
Islandii — Reykiaviku zakończyła się 
konferencja ministrów spraw zagra­
nicznych Danii, Norwegii i Islandii 
z udziałem przedstawiciela minister­
stwa spraw zagranicznych Szwecji.

W opublikowanym komunikacie 
stwierdza się, że cztery kraje skan­
dynawskie są zgodne co do tego, iż 
przyjęcie Chińskiej Republiki Ludo­
wej do ONZ jest bardzo pożądane.

Komitet 
wrześniu 

obrońcom 
inteligen- 
i dezercji

faszy-

rządy 
z nie-

Orkiestra gra Hymn Narodowy, po 
czym wiec otwiera W. Kłosiewicz.

Zebrani dziś na tym wiecu mie­
szkańcy bohaterskiej Warszawy — 
stwierdza mówca — manifestują 
wra® z całym narodem polskim nie­
ugiętą wolę pokojowej twórczej 
pracy nad umocnieniem siły na­
szej ojczyzny. Czujni wobec kno­
wań wrogów pokoju, zjednoczeni w 
pracy nad umacnianiem i rozkwi­
tem naszej ojczyzny, spokojnie pa­
trzymy w przyszłość, pewni, że 
wspólny wysiłek narodów zdoła 
zapewnić światu trwałe zwycięstwo 
pokoju i wolności narodów.“
Na trybunę wstępuje sekretarz O- 

gólnopolskiego Komitetu Frontu Na­
rodowego, sekretarz KC PZPR — E. 
Ochab. (Referat E. Ochaba podajemy 
na str. 2). Jego słowa przerywane są 
wielokrotnie burzliwymi oklaskami 
zebranych.

Następnie przemawiali: wlceprze 
wodniczący NKW ZSL — członek Pre­
zydium Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego — E. Ignar oraz 
członek Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego, wiceprzewodni­
czący CK SD prof. dr S. Kulczyński.

W. Kłosiewicz odczytuje następnie 
projekt rezolucji, którą uczestnicy 
wiecu przyjmują burzliwymi, długo­
trwałymi oklaskami. (Tekst rezolucji 
podajemy obok).

Na zakończenie części oficjalnej 
wiecu rozbrzmiewają dźwięki 
dzynarodówki. ,

Wiece 1 zebrania w związku 
rocznicą najazdu hitlerowskiego 
Polskę odbyły się również w wielu 
zakładach pracy i wsiach — w całym 
kraju.

narodu polskiego oraz Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i 
moich własnych, dla bohaterskiego 
narodu wietnamskiego, Rządu Wiet­
namskiej Republiki Demokratycznej 
i dla Was, Towarzyszu Prezydencie, 
osobiście.

Naród polski gorąco powitał za­
warcie porozumienia genewskiego o 
przerwaniu działań wojennych w In- 
dochinach jako wielki sukces naro­
dów indochińskich i pokojowych sil 
na całym świecie.

Naród polski śledzi obecnie z naj­
większą sympatią wysiłki zaprzyjaź­
nionego narodu wietnamskiego zmie­
rzające do pokojowego zjednoczenia 
swej Ojczyzny, wysiłki popierane 
przez cały obóz pokoju, demokracji 
i socjalizmu, któremu przewodzi 
wielki Związek Radziecki.

Przesyłam Wam, Towarzyszu Pre­
zydencie, oraz całemu narodowi wiet­
namskiemu serdeczne życzenia naj­
większych sukcesów w odbudowie 
znękanego wojną kraju oraz w umoc­
nieniu i rozkwicie Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej.

ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
¥

Mię-

z 15 
na

Do
Towarzysza HO SZI MINA 

Prezydenta i Prezesa Rady Ministrów 
Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej

W dniu 9 rocznicy powstania Wiet­
namskiej Republiki Demokratycznej 
przesyłam Wam, Towarzyszu Prezy­
dencie, oraz Rządowi Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej najser­
deczniejsze pozdrowienia w imieniu 
Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i moim własnym.

Naród polski życzy narodowi wiet­
namskiemu z okazji Święta Narodo­
wego Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej dalszych sukcesów na 
drodze utrwalenia pokoju i niepod-» 
ległości.

Niech źyje i umacnia się przyjaźń 
i braterstwo między Wietnamską 
Republiką Demokratyczną i Polską 
Rzeczpospolitą Ludową oraz wszyst­
kimi krajami obozu pokoju, któremu 
przewodzi wielki Związek Radziecki, 
ostoja pokoju i wolności narodów.

JÓZEF CYRANKIEWICZ 
Prezes Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
¥

Depeszę do ministra Spraw Zagr. 
Wietnamu Fam Wan Donga wysłał 
minister Spraw Zagr. PRL S. Skrze»» 
szewski.

francuscy w Warszawie

Bawląca w Polsce delegacja francuskich profesorów szkól wyższych 
i ogólnokształcących złożyła 31 sierpnia wieniec na Grobie Nieznanego 
Zoinieraa w Wurwawi«. Fot® CAF — Baranowski

W 15 rocznicę najazdu hitlerowskiego na Polskę my, mieszkańcy sto­
licy, zebrani na wiecu zorganizowanym przez Ogólnopolski 
Frontu Narodowego składamy hołd pamięci poległych we 
1939 r. żołnierzy i oficerów, składamy. hołd bohaterskim 
Warszawy, Westerplatte, Kutna i Helu, robotnikom, chłopom, 
cji polskiej, którzy nie szczędząc krwi — mimo nieudolności
sanacyjnego dowództwa, mimo braku odpowiedniego uzbrojenia — 
ofiarnie bronili ziemi ojczystej. Składamy hołd mężnemu ludowi War­
szawy i robotniczym batalionom, nieugiętym obrońcom stolicy Polski. 
Na zawsze zac*howamy w pamięci świetlaną postać płomiennego re­
wolucjonisty i patrioty Mariana Buczka, który wprost z murów sana­
cyjnego więzienia stanął na barykadach i mężnie zginął od kul 
stowskich najeźdźców.

Piętnujemy winowajców klęski wrześniowej, burżuazyjne 
1 partie przedwrześniowe, które z lęku przed ludem polskim i
nawiści do ZSRR związały nasze państwo z obozem międzynarodowej 
reakcji, z siłami antyradzieckimi, wrogimi Polsce i pokojowi, odrzu­
ciły radziecką propozycję zbrojnej pomocy i wydały kraj bezbronny 
na pastwę hitlerowców.

Z pogardą piętnujemy nędzne niedobitki reakcji, która — ściągnąw­
szy na Polskę największą w dziejach naszych klęskę — dziś w kraju 
i na emigracji usiłuje 
listycznej, wysługując 
rowskim pomocnikom, 
cy narodu o powrocie 
wyzysku, bezrobocia i klęski, 
rządów burżuazji, która nie była 
Chleba, ani niepodległości. Nie wrócą już nigdy do władzy, do fabryk, 
do folwarków wyzyskiwacze i pasożyty, którzy utrzymywali kraj w za­
cofaniu, ściągnęli na Polskę klęskę wrześniową i 
narodowi tyle cierpień i upokorzeń.

Dzięki naszemu ustrojowi, dzięki ofiarnej pracy 
jaźni i pomocy Związku 
z dna klęski i słabości.

W ciągu dziesięciu lat 
czyznę w silne państwo 
kroku widzimy prawdę słów Bolesława 
nigdy wrzesień 1939 r., minęła i nie 
naszego kraju wobec najeźdźców“, bo 
biednym, bezbronnym i niezaradnym“.

Świadomi, że władza ludowa jest źródłem siły i wielkości Polski — 
będziemy jak źrenicy oka strzec i umacniać nasze państwo ludowe, 
umacniać jego podstawę — sojusz robotniczo-chłopski i jedność narodu.

Pomni tragicznych dla Polski i całego świata następstw imperiali­
stycznej polityki odbudowy militaryzmu niemieckiego i rozbijania 
Europy potępiamy jak najbezwzględniej awanturniczą politykę amery­
kańskich imperialistów, którzy usiłują w zmowie z hitlerowcami — 
za parawanem tzw. „europejskiej wspólnoty obronnej“, czy pod inną 
postacią — znów postawić na nogi i uzbroić rozbójniczy Wehrmacht 
z żądnymi odwetu generałami hitlerowskimi na czele.

^wiadomi rosnącej przewagi sił pokoju, które wbrew7 oporowi ame­
rykańskich imperialistów wywalczyły rozejm w Korei i w Indochi- 
nach i stawiają skuteczny opór wszelkim próbom uzbrojenia zachodnio-
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przeszkadzać w budowaniu Polski silnej i socja- 
się amerykańskim imperialistom i ich neohitle- 
Daremnie marzą ci grabarze wrześniowi i zdraj- 
do władzy. Nie wrócą już nigdy przeklęte lata 

Nie wrócą już nigdy haniebne czasy 
w stanie zapewnić narodowi ani

Radzieckiego — szybko

przynieśli naszemu

narodu, dzięki przy- 
wydobyliśmy Polskę

władzy ludowej przekształciliśmy naszą Oj- 
przemysłowo-rolnicze i morskie. Na każdym 

Bieruta, że „minął i nie wróci 
wróci nigdy hańba bezsilności 
Polska „przestała być krajem

Po odrzuceniu EWO
»Zastępcze plany« W. Brytanii

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi, że 1 bm. odbyło się posiedze­
nie rządu brytyjskiego. Premier Chur­
chill przerwał urlop, aby wz;ąć udział 
w posiedzeniu. Na porządku dzien­
nym znajdowały się problemy, jakie 
wyłoniły się w związku z odrzuce­
niem przez Francję układu o „armii 
europejskiej“.

Według agencji Reutera, rząd bry­
tyjski postanowił zwołać w ciągu 
najbliższych 3 tygodni konferencję 
ministrów spraw zagranicznych USA, 
Francji, W. Brytanii, Niemiec zach., 
Włoch, Belgii, Holandii i Luksem­
burga. Celem konferencji ma być roz­
patrzenie planów zastępczych na miej­
sce układu o „armii europejskiej“.

Konferencja, zdaniem rządu brytyj­
skiego, powinna odbyć się w Londy­
nie.

Bonn dąży do rokowań 
bezpośrednich

BERLIN (PAP). Z Bonn donoszą. 
1 bm. odbyło się posiedzenie rzą- 
bońskiego, na którym pestanowio- 
podjąć niezwłocznie rokowaniu ze 
Zjednoczonymi i W Brytanią,*w

że 
du 
no 
St. 
sprawie remilitaryzacji Nieirfec zach. 
Rząd boński zamierza również nawią-

zać w tej sprawie rozmowy z Wło­
chami, Belgią, Holandią i Luksem­
burgiem.

Komentatorzy zwracają uwagę na 
okoliczność, że rząd boński nie chce 
prowadzić w powyższej sprawie roz­
mów z Francją.

Agencje prasowe donoszą, że na 
posiedzeniu rządu bońskiego postano­
wiono na wniosek Adenauera kon­
tynuować wysiłki w kierunku utwo­
rzenia „armii europejskiej“ z udzia­
łem Niemiec zach., Włoch, Belgii, 
Holandii i Luksemburga.

Komentator agencji ADN zaznacza, 
że kadłubowa „armia europejska“ bez 
udziału Francji i z przytłaczającą 
przewagą Niemiec zach. ma być za­
lążkiem bloku militarnego skierowa­
nego przede wszystkim przeciwko 
Francji.'

NOWY JORK (PAP). Na giełdzie 
nowojorskiej nastąpił 31 ub. m. zna­
czny spadek kursów wszystkich ak­
cji. Jest to największy z notowanych 
w tym roku spadków.

W kołach dziennikarskich podkre­
ślają. że pczostaje on w związku z 
odrzuceniem 30 ub. m. pr?ez fran­
cuskie Zgromadzenie Narodowe 
układu o „europejskiej wspólnocie 
obronnej“.I



„Jedność narodu polskiego i przyjaźń polsko-radziecka
to najlepsza gwarancja, że tragiczny wrzesień nigdy się nie powtórzy“

Przemówienie E. Ochaba na wiecu w Warszawie
Na wiecu ludu stolicy w 15 rocznicę najazdu hitlerowskiego na Polskę 

sekretarz Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego, sekretarz KC 
PZPR E. Ochab wygłosił następujące przemówienie:

Drodzy przyjaciele!
Wrzesień 1939 r. na zawsze pozo­

stanie w pamięci Polaków jako tra­
giczny początek najbardziej tragicz­
nego okresu w naszych wielowieko­
wych dziejach, okresu największego 
pognębienia i wykrwawienia nasze­
go narodu.

Myśli milionów patriotów polskich 
wracały i będą wracać ku tym groź­
nym i krwawym dniom szukając 
pełnej odpowiedzi na pytanie, kto 
ponosi odpowiedzialność za potwor­
ną klęskę i hańbę narodu, za utra­
tę niepodległego bytu, za niewinną 
krew milionów, szukając odpowiedzi 
na pytanie, jak zabezpieczyć się raz 
na zawsze przed możliwością powtó­
rzenia się podobnej katastrofy.

Klęska wrześniowa wykazała z 
całą jaskrawością awantumictwo i 
bankructwo reżymu faszystowskie­
go, wszystkich jego frakcji i 
wszystkich jego wspólników, całej 
jego polityki wewnętrznej i ze­
wnętrznej.
Reklamowana w ciągu wielu lat 

armia sanacyjna z jej malowniczy­
mi, ale kosztownymi i anachronicz­
nymi jedenastoma brygadami kawa­
lerii okazała się tworem słabym, fa­
talnie dowodzonym, niezdolnym do 
poważnej, nowoczesnej, skutecznej 
walki, mimo że masę żołnierską i 
wielu młodszych oficerów cechowało 
męstwo i ofiarność.

Polska powersalska, okłamywana 
przez rządzące kliki reakcyjne ba­
jeczkami o rzekomej mocarstwowo- 
ści, w ogniowej próbie wojny ujaw­
niła swe krańcowe zacofanie i ma­
razm ekonomiczny, swą niezwykłą 
słabość i bezradność w obliczu groź­
nego imperialistycznego wroga.

Gnicie ustroju kapitalistycznego ze 
szczególną jaskrawością ujawniło się 
na przykładzie kapitalistycznego pań­
stwa polskiego, które skazywało na­
ród na nędzną wegetację i nie było 
zdolne do życia, a tym bardziej do 
stawiania czoła groźnej buirzy dzie­
jowej.

Polska przedwrześniowa - 
pionkiem w szulerskiej grze imperialistów

Zbrodniczym awantumictwem i 
zdradą interesów narodowych oka­
zała się wieloletnia sanacyjna po­
lityka sojuszu z hitlerowskimi Niem­
cami, polityka popierania najgorsze­
go wroga Polski i torowania mu 
drogi do najazdu na nasz kraj.

Nie mniej awanturnicza i antynaro- 
dowa była w swej istocie polityka 
rzekomego sojuszu z imperialistami 
anglo-amerykańskimi i francuskimi, 
którym burżuazja polska żonglowała 
po jawnym bankructwie sanacyjnego 
flirtu z hitlerowcami.

Imperialiści zachodni, a zwłaszcza 
englo-amerykańscy, traktowali roz­
mowy o sojuszu z Polską jako fał­
szywą grę, mającą na celu: z jednej 
strony szachować niemieckiego kon­
kurenta, z drugiej zaś pokrzyżować 
jedyny sojusz, który, mógłby odwró­
cić fatalny bieg wypadków i urato­
wać niepodległość naszego narodu — 
sojusz polsko-radziecki.

Imperialiści anglo-amerykańscy w 
ciągu długich lat podkarmiali pożycz­
kami wilka niemieckiego imperiali­
zmu, pozwolili na obrośnięcie mu 
drapieżnych pazurów, starali się 
skierować ekspansję niemieckich im­
perialistów na wschód przeciw 
Związkowi Radzieckiemu, a ponieważ 
na drodze leżała Polska, więc fak­
tycznie również przeciw Polsce.

Nasz kraj był wówczas tylko 
pionkiem w szulerskiej grze impe­
rialistów.
Pusta gadanina drugorzędnych i 

pozbawionych pełnomocnictw dyplo­
matów francuskich i angielskich w 
Moskwie w lecie 1939 r. wykazała 
niezbicie, że imperialistyczna Anglia

Rezolucja wiecu
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niemieckich odwetowców i militarystów — przyłączamy nasz głos do 
powszechnego żądania zwołania konferencji przedstawicieli 4 mo­
carstw celem pokojowego uregulowania kwestii niemieckiej oraz zwo­
łania konferencji wszystkich państw europejskich celem zawarcia ogól­
noeuropejskiego paktu bezpieczeństwa zbiorowego.

Ożywieni przyjaźnią dla narodu francuskiego, którego wola pokoju 
i walka o pokój sprawiły, że odrzucony został zgubny dla Francji 
i Europy układ o „europejskiej wspólnocie obronnej“ — popieramy 
proponowany przez nasz rząd Traktat Przymierza i Pomocy Wza­
jemnej między Polską i Francją, który umocniłby wspólne bezpieczeń­
stwo obydwu naszych krajów i sprawę pokoju w Europie.

Piętnaście lat temu rządy burżuazji i obszamictwa wtrąciły nasz 
kraj w przepaść klęski narodowej. Ale dziesięć lat władzy ludowej 
sprawiło, że uczyniliśmy naszą Polskę silniejszą niż była kiedykolwiek. 
Widzimy jasno, że klasa robotnicza i jej partia prowadzi naród po 
słusznej drodze.

Wyrazy wdzięczności płynącej z głębi serca ślemy narodom radziec­
kim, które za cenę krwi milionów synów i córek zdruzgotały hitlerow­
skiego okupanta, uratowały nasz naród od fizycznego wyniszczenia, 
pomogły nam w odzyskaniu Ziem Zachodnich i obecnie niosą nam 
wszechstronną pomoc w budowie pokojowego i coraz lepszego życia.

Nie szczędząc wysiłków w codziennej pracy, będziemy rzetelnie wy­
konywali obowiązki wobec państwa, by szybciej podniósł się nasz do­
brobyt, by rósł wkład Polski w obronę pokoju, by rosła w siły nasza 
Ojczyzna, Polska Ludowa.

Zjednoczeni we Froncie Narodowym pod kierownictwem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i naszego Rządu Ludowego, naprzód 
do nowych zwycięstw I

Przeżyty i przegniły ustrój kapita­
listyczny stał się przekleństwem dla 
całego narodu.

Bieg wypadków historycznych jesz­
cze raz podkreślił prawdę genial­
nych słów Engelsa, że Polska albo 
będzie rewolucyjna, albo nie będzie 
jej wcale.

Bieg wypadków historycznych wy­
kazał też z całą dobitnością, że za­
bór ziem ukraińskich, białoruskich i 
litewskich nie był źródłem siły, lecz 
na odwrót, był źródłem słabości Pol­
ski przed wrześniowej, że zagarnięcie 
ukraińskich ziem z Lwowem i Łuc­
kiem, litewskich ziem z Wilnem, 
białoruskich ziem z Pińskiem i No­
wogródkiem stało się kulą u nogi 
Polski i przyśpieszyło niewolę War­
szawy i Krakowa, Łodzi i Poznania, 
Śląska i Pomorza.

Tragedia wrześniowa jeszcze raz 
podkreśliła słuszność genialnych 
słów Marksa, że nie może być wol­
nym naród uciskający inne narody.

Już pierwsze dni wojny odsłoniły 
przed całym narodem potworną zgni­
liznę faszystowskiego aparatu pań­
stwowego, który w ciągu długich lat 
szkolił się, aby deptać i utrzymywać 
w dybach masy ludowe, ale ujawnił 
haniebne tchórzostwo i serwilizm 
wobec imperialistycznego najeźdźcy, 
okazał się całkowicie bezradnym w 
obliczu zadań postawionych przez 
wojnę, dopuścił do kompletnego za­
łamania się transportu i zaopatrze­
nia, a bodajże główny wysiłek kie­
rował na zdobycie możliwie szybkich 
środków lokomocji dla większych i 
mniejszych dygnitarzy uciekających 
z rekordową rączością do Zalesz- 
czyk*

Wrzesień 1939 roku odsłonił 
przed całym narodem potworny 
bezsens, bezgraniczne awantumic­
two i nikczemny, zdradziecki, an- 
tynarodowy charakter całej polity­
ki zagranicznej zarówno samodu- 
rów sanacyjnych jak i wszystkich 
innych partii burżuazyjnych.

i Francja oraz stojące za nimi Sta­
ny Zjednoczone nie myślą na serio 
o sojuszu antyhitlerowskim, a na 
odwrót pragną zachęcić Hitlera do 
uderzenia poprzez Polskę na Związek 
Radziecki.

Toteż drapieżcy imperialistyczni ry­
kiem wściekłości powitali śmiałe po­
ciągnięcia dyplomacji radzieckiej, 
która w sierpniu 1939 r. pomieszała 
karty i pokrzyżowała zbrodnicze pla­
ny szulerów imperialistycznych, uzy­
skała dwa bezcenne lata dla lepszego 
przygotowania obrony, dla zabezpie­
czenia przyszłego zwycięstwa nad hi­
tleryzmem.

Przegniła i tępa burżuazja polska, 
jej tromtadraccy przywódcy z wszyst­
kich skłóconych frakcji, od sanacji 1 
endecji do PPS i kułackiego SL, na­
wet w tej groźnej chwili dziejowej, 
gdy topór hitlerowski wznosił się już 
nad Polską, odrzuciwszy ze szlachec­
ką butą i bezmyślnością pomoc ofia­
rowywaną Polsce przez Związek Ra­
dziecki, obrzucała obelgami 1 oszczer­
stwami politykę wielkiego mocarstwa 
socjalistycznego, a zachwalała rzeko­
mo cudowne skutki tzw. „gwarancji“ 
udzielonych Polsce przez rząd angiel­
ski.

Bomby i granaty hitlerowskie, wy­
produkowane w znacznym stopniu 
dzięki amerykańskim 5pożyczkom, nie 
pozostawiły ani śladu z mitów o an­
gielskich „gwarancjach“; oszukiwane­
mu w ciągu długich lat narodowi za­
czynały spadać łuski z oczu.

Coraz to szersze rzesze zaczynały 
pojmować, że komuniści mieli po 
stokroć rację głosząc, lż tylko sojusz 

ze Związkiem Radzieckim może oca­
lić Polskę, Iż tylko obalenie przegni­
łego reżymu sanacyjnego i danie

Słuszność haseł komunistów
Autorytet komunistów rósł w krwa­

wych dniach zmagań z hitlerowskim 
najeźdźcą i okupantem, bo masy lu­
dowe przekonywały się na gruncie 
własnego doświadczenia o słuszności 
haseł komunistów, a równocześnie 
widziały komunistów, wczorajszych 
więźniów faszyzmu, w pierwszych sze­
regach bojowników walczących nieu­
straszenie z pancernymi kohortami 
Wehrmachtu. Bohaterska postać Ma­
riana Buczka jest pięknym symbolem 
postawy wielotysięcznych szeregów 
komunistów polskich.

Oczywiście komuniści nie byli je­
dyną siłą antyfaszystowską i patrio­
tyczną; duchem ofiarnego patriotyzmu 
przeniknięte były najszersze rzesze lu­
du polskiego, ale komuniści repre­
zentowali największe historyczne do­
świadczenie walk wyzwoleńczych kla­
sy robotniczej, najjaśniej widzieli dro­
gę wiodącą do socjalnego i narodo­
wego wyzwolenia ludu polskiego, naj- 
konsekwentniej organizowali walkę z 
okupantem, dlatego też przeciwko 
nim ze szczególną siłą zwracał się 
bestialski terror okupanta. W walce 
o przepędzenie okupanta, zapocząt­
kowanej w tragicznych dniach wrze­
śniowych, lud polski złożył nie­
zliczone dowody masowego bohater­

Wspaniałe osiągnięcia
Z dumą możemy podsumować bi­

lans naszej ciężkiej dziesięcioletniej 
pracy. Polska Ludowa, którą naród 
polski pod kierownictwem klasy ro­
botniczej i jej Partii zbudował, w 
niczym nie przypomina słabej i bez­
radnej Polski powersalskiej. W wa­
runkach ustroju kapitalistycznego 
drzemały i marnowały się potężne 
siły twórcze ludu polskiego, które 
dziś wyzwolone dzięki władzy robot­
niczo-chłopskiej, dzięki ustrojowi so­
cjalistycznemu tworzą cuda, prze­
kształcają oblicze naszego kraju, wy­
suwają Polskę do rzędu najbardziej 
rozwiniętych krajów Europy.

Produkcja przemysłowa w Polsce 
Ludowej w przeliczeniu na głowę lud­
ności jest dziś pięciokrotnie wyższa 
od produkcji w roku 1938 i zbliża się 
do poziomu tak wysoce uprzemysło­
wionego kraju jak Francja.

Wydobędziemy w tym roku ponad 
90 milionów ton węgla, to znaczy 
więcej niż Francja, Belgia i Luksem­
burg razem wzięte, wytopimy blisko 
4 miliony ton stali, to znaczy więcej 
niż Włochy, wyprodukujemy ponad 
milion sto tysięcy ton cukru, zbudu­
jemy sto pięćdziesiąt kilka tysięcy no­
wych izb mieszkalnych.

Rozwój przemysłu polskiego stano­
wi potężną dźwignię rozwoju całej 
naszej gospodarki narodowej, a rów­
nocześnie zabezpiecza wszechstronne 
pokrycie potrzeb silnego wojska pol­
skiego, stojącego na straży pokoju i 
bezpieczeństwa naszych granic.

Przyjaźń polsko-radziecka 
fundamentem naszej niepodległości

Przyjaźń polsko-radziecka jest fun­
damentem naszej niepodległości, na­
szego bezpieczeństwa, naszego budow­
nictwa i całej naszej polityki narodo­
wej. Dzięki braterskiej pomocy naro­
dów potężnego Związku Radzieckiego 
naród nasz uniknął fizycznej zagłady 
w piecach Oświęcimia i Majdanka, 
zjednoczył w niepodległym państwie 
ludowo - demokratycznym wszystkie 
historyczne ziemie polskie, wstąpił 
zdecydowanie na drogę budownictwa 
socjalistycznego, drogę wiodącą do 
wszechstronnego rozkwitu i szczęścia 
naszej Ojczyzny.

Dzięki sojuszowi i przyjaźni z po­
tężnym Krajem Rad i z wszystkimi 
krajami obozu pokoju i socjalizmu, 
możemy dziś skutecznie krzyżować 
podstępne machinacje zachodnio- 
niemieckich i amerykańskich podże­
gaczy wojennych, którzy zaciekle 
lecz bezskutecznie próbują przeszko­
dzić nam w naszej pokojowej pracy.
Rok 1954 w niczym nie przypomina 

roku 1939. Jakże zmienił się układ sił 
w świecie. Wówczas tylko jeden 
Związek Radziecki konsekwentnie 
bronił sprawy pokoju, a wszystkie 
inne kraje świata znajdowały się 
jeszcze pod władzą imperializmu. Dziś 
obóz pokoju i socjalizmu na czele ze 
Związkiem Radzieckim skupia państ­
wa liczące 900 milionów wyzwolonych 
ludzi, cieszy się zaufaniem i p:rpar- 
ciem setek milionów robotników i 
chłopów w krajach kapitalistycznych 
i reprezentuje siłę niezwalczoną, któ­
ra wywiera i będzie wywierać co­
raz bardziej przemożny wpływ na 
cały rozwój ludzkości.

Wyrazem tych doniosłych przemian 
w Europie jest powstanie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — ostoi sił 
pokojowych i demokratycznych, któ­
re wbrew machinacjom neohitlerow- 
ców i ich amerykańskich patronów, 
rosną w całych Niemczech. Wyrazem 
tych przemian jest zwycięstwo dążeń 
pokojowych na konferencji genew­
skiej.

Wyrazem rosnących sil, przeciw 
wojnie i na rzecz pokojowego 
współżycia narodów Europy, jest o- 
balenie przez parlament francuski 
tzw. EWO, za której oszukańczą fa­

praw masom pracującym może 
stworzyć wewnątrz kraju potężne 
siły dla jego obrony.

stwa, hartował się i dojrzewał poli­
tycznie, coraz bardziej skupiając się 
wokół kierowniczej siły narodu, wo­
kół klasy robotniczej i jej wsławio­
nej w bojach Partii. Polska Partia 
Robotnicza była jedyną partią, która 
wbrew wściekłemu terrorowi okupan­
ta i zajadłej nagonce ze strony wszy­
stkich partii i organizacji reakcyjnych, 
śmiało i konsekwentnie głosiła naro­
dowi, że wyzwolenie przyjdzie ze 
wschodu, że wolność Polski zależy 
przede wszystkim od zwycięstwa na­
rodów radzieckich, że to Armia Ra­
dziecka swym potężnym ramieniem 
wesprze i rozstrzygnie walkę o nie­
podległość narodu polskiego. Historia 
potwierdziła całkowitą słuszność 
wskazań Polskiej Partii Robotniczej.

Dzięki zwycięskiej ofensywie lipco­
wej 1944 roku i następnej ofensywie 
styczniowej Armii Radzieckiej, armii 
wyzwoijcielki narodów, bohaterska 
walka o wolność ludu polskiego zo­
stała uwieńczona pełnym zwycięst­
wem.

Po raz pierwszy w swych dziejach 
lud polski zdobył władzę i zaczął 
budować swe ludowo-demokratyczne 
państwo, dźwigać z ruin zniszczone 
wsie i miasta, tworzyć nowy, socjali­
styczny ustrój społeczny.

10 lat Polski Ludowej
Możemy powtórzyć za towarzyszem 

Bierutem:
„Polska przestała być krajem bie­

dnym, bezbronnym i niezaradnym. 
Daremne są nadzieje tych, którzy 
licząc na naszą słabość szczerzą na 
nas grabieżcze zęby. Daremne są a- 
petyty niedobitków hitlerowskich i 
ich imperialistycznych włodarzy, 
którzy bredzą nieprzytomnie o na­
szych ziemiach nad Odrą 1 Nysą. 
Minął i nie wróci nigdy wrzesień 
1939 roku, minęła i nie wróci ni­
gdy hańba bezsilności naszego kra­
ju wobec najeźdźcy“.
Polska przedwrześniowa była roz­

dzierana głębokimi sprzecznościami 
wewnętrznymi — klasowymi i naro­
dowościowymi, zaś Polska Ludowa 
jest państwem jednolitym pod wzglę­
dem narodowościowym, a społeczeń­
stwo polskie jednoczy się wokół swe­
go rządu ludowego i wokół programu 
Frontu Narodowego tak mocno i zwar­
cie, jak nigdy przedtem.

Polska Ludowa zerwała raz na zaw­
sze z haniebną szlachecką tradycją u- 
cisku i grabieży ziem ukraińskich, 
białoruskich i litewskich. Każdy ucz­
ciwy patriota polski cieszy się z ca­
łego serca, że ziemie Ukrainy Za­
chodniej i Białorusi Zachodniej oraz 
litewska ziemia wileńska wyzwoliły 
się raz na zawsze spod panowania 
polskich obszarników i połączyły się 
z macierzystymi republikami radziec­
kimi, których braterską przyjaźń po­
mogła nam odzyskać odwiecznie pol­
skie ziemie nad Odrą i Bałtykiem.

sadą kryły się drapieżne kły od­
radzającego się niemieckiego milita- 
ryzmu i hitleryzmu. Naród polski 
pozdrawia bratni naród francuski w 
związku z tym wielkim zwycięst­
wem sił pokoju.
Skończyły się bezpowrotnie czasy, 

gdy imperialiści rządzili się w świę­
cie jak szare gęsi.

Budzą się do nowego, wolnego ży­
cia narody Azji. Wyzwolenie wielkie­
go narodu chińskiego jest faktem hi­
storycznym o ogromnej doniosłości. 
Awanturnicy imperialistyczni dostali 
bolesną nauczkę w Korei, w Wietna­
mie i czas już, by także zakute gło­
wy w Waszyngtonie zaczęły pojmo­
wać, że czasy, w których mogli dyk­
tować swą wolę, odeszły bezpowrotnie 
w przeszłość, że na drodze awantur 
wojennych zbierać będą tylko guzy, 
kompromitacje i klęski.

My, ludzie pracy, wiemy, że nie 
jest to zjawisko przejściowe, że je­
steśmy świadkami postępującego osła­
bienia systemu imperialistycznego, że 
jutro należy do nas, do robotników i 
chłopów skupionych pod wielkim, 
zwycięskim sztandarem Marksa-En- 
gelsa-Lenina-Stalina, jutro należy do 
obozu pokoju. Kraje socjalizmu nie 
chcą wojny i uznają pełną możliwość 
współistnienia różnych systemów. 
Świadomość tego będzie docierała co­
raz bardziej do milionów okłamywa­
nych, oszukiwanych ludzi w krajach 
kapitalistycznych.

Oczywiście byłoby niewybaczalnym 
błędem wszelkie niedocenianie po­
ważnych jeszcze sił imperializmu i 
wszelkie lekceważenie niebezpie­
czeństw grożących ludzkości ze stro­
ny awanturników imperialistycznych. 
Sytuacja wymaga od państw i naro­
dów maksymalnej czujności, aby w 
porę demaskować i krzyżować zbrod­
nicze plany podżegaczy wojennych, 
aby nieugięcie bronić sprawy pokoju, 
aby uchronić ludzkość przed katastro­
fą nowej wojny światowej.

Polska Ludowa jest jak najbardziej 
żywotnie zainteresowana w utrzyma­
niu pokoju, aby mać kontynuować 
pokojową, twórczą, socjalistyczną pra­
cę.

Przeciw Polsce Ludowej, przeciw 
naszym granicom zachodnim skiero­
wana jest wyuzdana, odwetowa pro­
paganda nienawiści i oszczerstw, or­
ganizowana przez neohitlerowców z 
Bonn.i ich protektorów z Waszyngto­
nu i Watykanu. Ale strachy na La­
chy! Wiele się zmieniło na świecie, 
Polska Ludowa i jej robotniczo- 
chłopska armia jest wielokrotnie sil­

Pomyślnie realizujemy wytyczne II Zjazdu
Wiemy, że imperialiści tylko z sil­

nymi się liczą, dlatego też nie będzie­
my szczędzili wysiłków, aby wszech­
stronnie umacniać wszystkie siły na­
szego państwa, w tej liczbie nasze 
siły zbrojne stojące na straży nasze­
go pokoju i bezpieczeństwa.

W przeciwieństwie do roku 1939 
na wszystkich naszych granicach 
mamy dziś przyjaciół i klasowych 
sojuszników. Przyjaźń i sojusz łączą 
nas z naszą słowiańską siostrą Cze­
chosłowacją, coraz bardziej przyja­
zne i bliskie stają się nasze stosunki 
z NRD, pierwszym w dziejach po­
kojowym i rzeczywiście ludowym 
państwem niemieckim^

Naród polski zgodnie ze swymi in­
teresami narodowymi i międzynaro­
dowymi popiera z całego serca wy­
siłki NRD i wszystkich patriotów 
niemieckich do zjednoczenia Niemiec 
w pokojowym, demokratycznym pań­
stwie, wolnym od wpływów junkrów 
i militarystów, od dyktatu imperia­
listów i podżegaczy wojennych.

Front Narodowy jednoczący w 
trosce o pokój i dobrobyt partyj­
nych i bezpartyjnych umacnia się 
coraz bardziej. Naród polski wypo­
wiada się jak jeden mąż za polityką 
pokojowego współistnienia państw o 
różnych ustrojach społecznych i za 
radzieckimi propozycjami układu o 
zbiorowym bezpieczeństwie w Euro­
pie.

Nie obawiamy się pokojowego 
współzawodnictwa z krajami o in­
nym ustroju społecznym. Wiemy, że 
nasza socjalistyczna twórcza praca 
będzie coraz bardziej umacniała siły 
naszej Ojczyzny, będzie zabezpiecza­
ła coraz pełniejszy wzrost stopy ży­
ciowej i kultury mas pracujących, 
będzie coraz szybciej dystansowała 
kraje kapitalistyczne, wykazując ro­
botnikom i chłopom tych krajów, że 
bez kapitalistów można żyć lepiej, 
dostatniej, szczęśliwiej.

Naród polski zjednoczony w sze­
rokim Froncie Narodowym obej­
mującym robotników, chłopów pra­
cujących, inteligencję i rzemieślni­
ków, ożywiony dziś jest wolą wal­
ki realizację wielkich haseł II 
Zjazdu PZPR, a zwłaszcza o szyb­
ki wzrost produkcji rolnej, stano­
wiący niezbędną przesłankę szyb­
szego wzrostu stopy życiowej naj­
szerszych mas pracujących.
Dane, którymi dziś rozporządzamy, 

pozwalają ocenić, że chociaż są tu i 
owdzie niedociągnięcia, w zasadzie 
pomyślnie realizujemy zadania po­
stawione przez II Zjazd. Globalny 
plan produkcji przemysłowej za 
pierwsze półrocze roku bieżącego 
został wykonany z nadwyżką, a zbio­
ry zbóż są znacznie lepsze niż w ro­
ku ubiegłym. Lepsze również będą 
zbiory siana i zapowiada się dobry 
urodzaj okopowych. Dotychczasowe 
osiągnięcia, jak również uporczywa 
praca nad dalszym obniżeniem kosz­
tów własnych, nad oszczędnością wę­
gla, energii elektrycznej i surowców, 
nad dalszym podniesieniem jakości 
produkcji, nad wzorowym przepro­
wadzeniem jesiennych robót polnych, 
nad uspawnieniem handlu i trans­
portu, zabezpiecza możność dalszego 
stopniowego podnoszenia stopy życio­
wej mas zgodnie z dyrektywami II 
Zjazdu i zasadami naszej polityki so­
cjalistycznej, ożywionej troską o do­
bro człowieka pracy.

*
*

W hali „Gwardii“ to Warszawie 
było nas kilka tysięcy — ale w tym 
dniu wspomnienia wszystkich w kra­
ju biegły ku owemu wrześniowi 
sprzed lat piętnastu. Jego pierwszy 
ranek zbudził nas łoskotem bomb i 
wyciem syren alarmowych. Wojna!...

My, którzy byliśmy na tym wiecu, 
przeżywaliśmy ów krwawy wrzesień 
— bądź jako dzieci, nie rozumiejące 
jego zdradzieckich przyczyn, bądź ja­
ko młodzież, rwąca się do obrony 
ojczyzny, czy jako żołnierze walczą­
cy na straconych pozycjach, czy jako 
cywile, z rozpaczą bezsilną zaciska­
jący pięści. Ale wszystkich nas do- 
sięgnął straszliwy płomień wojny, 
wszyscy doświadczyliśmy jej okru­
cieństwa.

Na tej sali w piętnastą rocznicę 
pierwszego dnia wojny rozpamięty­
waliśmy bilans tragicznego września. 
Bo była to potrzeba rozumu, którego 
powołaniem jest ostrzegać nas, aby 
nie powtórzyły się nigdy błędy prze­
szłości.

* .
W miarę słów mówców — anali­

zujących przyczyny i przebieg wrze­
śniowego upadku, odżywały wspom­
nienia. Oto Warszawa w lunach po­
żarów i tumanach pyłu ceglanego, 
Warszawa ruin i grobów, bohater­
stwa i smutku. Oto duszne, ponure 
lata hitlerowskiej okupacji — lata 
łapanek i egzekucji, aresztowań i 
obozów. Oto całopalenie miasta — 
powstanie warszawskie.

*
Minęło dziesięć lat' od ostatniego 

aktu dramatu naszego narodu. Pięt­
naście od jego początku. Z całą War­
szawą, z całą Polską manifestujemy

niejsza niż w roku 1939, a przede 
wszystkim ma dziś w przeciwieństwie 
do września 1939 r. potężnych i praw­
dziwych przyjaciół i sojuszników.

Przyjaźń i sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim jest potężnym puklerzem, o- 
słaniającym nas przed imperialistycz­
ną interwencją, jest kamieniem wę­
gielnym naszej pokojowej polityki j 
naszego bezpieczeństwa.

Nie będziemy też szczędzili wysił­
ku, aby karczować z naszego życia 
haniebne pozostałości starego, prze­
klętego kapitalistycznego ustroju — 
biurokratyzm i kumoterstwo, chuli­
gaństwo i pijaństwo, marnotrawstwo 
i wszelkiego rodzaju nadużycia.

Ważne znaczenie dla skutecznej 
walki z tymi pozostałościami kapita­
listycznymi i z machinacjami kułac­
kimi będzie miała dalsza demokraty­
zacja naszego ustroju, utworzenie gro­
madzkich rad narodowych i wybory 
do rad narodowych wszystkich szcze­
bli, które odbędą się za kilka mie­
sięcy.

W piętnastą rocznicę tragicznego 
września naród polski pełen wiary 
w swe siły i w swą przyszłość, 
spokojnie mówi o swych wielkich 
zadaniach w dziedzinie pracy go­
spodarczej i kulturalnej, w walce 
o zbudowanie ustroju socjalistycz­
nego i umocnienie pokoju miedzy 
narodami.
Chylimy czoła w hołdzie wobec 

tych setek tysięcy najlepszych patrio­
tów polskich, którzy złożyli swe życie 
w ofierze, aby w wolności i szczęściu 
mogła żyć nasza odrodzona ojczyzna; 
składamy hołd rozpacznym obrońcom 
szańców Warszawy i Westerplatte, 
okrytym chwałą zwycięstwa żołnie­
rzom I i II Armii Ludowego Wojska 
Polskiego, nieugiętym bojownikom 
Gwarii Ludowej i Armii Ludowej, 
młodzieży z szeregów AK i BCh, któ­
ra z myślą o wyzwoleniu .kraju gi­
nęła z rąk zbirów gestapowskich, 
mężnym obrońcom władzy ludowej, 
którzy tysiącami ginęli z rąk zbrod­
niczych band faszystowskich, wszyst­
kim partyjnym i bezpartyjnym bo­
jownikom o narodowe i socjalne wy­
zwolenie ludu polskiego.

Niechaj ich krew męczeńska ce­
mentuje szeregi naszego frontu na­
rodowego w pracy i walce o siłę, 
pokój i szczęście Polski.

Składamy hołd pamięci setek tysię­
cy bohaterskich żołnierzy radzieckich, 
którzy polegli na polskiej ziemi w 
walce o wolność narodów radziec­
kich, a zarazem o wolność i samo 
życie naszego narodu.

Ich krew ofiarnie przelana złączy­
ła na wieczne czasy najgłębszą, bra­
terską, nierozerwalną przyjaźnią na­
ród polski z narodami Związku Ra­
dzieckiego.

Jedność narodu polskiego skupio­
nego w pracy nad realizacją pro­
gramu frontu narodowego i przy­
jaźń polsko-radziecka to najlepsza 
gwarancja, że tragiczny wrzesień 
nigdy się nie powtórzy, że rosnąć 
będzie siła i znaczenie Rzeczypo­
spolitej, że milionom dzieci pol­
skich, które dziś radosną rzeszą po­
wróciły do szkól, przekażemy kie­
dyś jako nowym gospodarzom Oj­
czyznę naszą jeszcze silniejszą i pię­
kniejszą, zamożną i szczęśliwą, wol­
ną wśród wolnych i równą wśród 
równych w wielkiej braterskiej ro­
dzinie państw socjalistycznych!
Niech żyje i umacnia się Front 

Narodowy budowniczych Polski Lu­
dowej i obrońców pokoju!

Niech żyje i rozkwita Polska Rzecz­
pospolita Ludowa!

Niech żyje przyjaźń i współpraca 
między narodami!

Niech żyje i zwycięża pokój i so­
cjalizm!

*
naszą wolę pokoju, którego wagę i 
cenę znamy, jak chyba mało kto na 
świecie.

Zebrało się nas w hali „Gwardii“ 
kilka tysięcy: członków partii i bez­
partyjnych, kobiet i mężczyzn. W 
tłumie, gdzie obok młodych twarzy 
widniały głowy przyprószone siwiz­
ną, gdzie robotnicze bluzy i cywilne 
ubrania mieszały się z wojskowymi 
mundurami — jednakowo silnie biły 
serca pragnieniem pokoju, z równą 
mocą dłonie oklaskiwały słowa mów­
ców. W tej hali przedstawiciele ca­
łego narodu witali słowa o przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej, pozdrawiali na­
ród francuski, który w przeddzień 
piętnastej rocznicy września odrzucił 
układ o „Europejskiej Wspólnocie 
Obronnej“, mówiąc „nie!“ tym, któ­
rzy chcą wskrzesić Wehrmacht.

W tej hali Front Narodowy mani­
festował swą wolę pracy i walki pod 
przewodem klasy robotniczej i jej 
kierowniczki — Partii.

Przez dziesięć lat władzy ludowej 
zbudowaliśmy ojczyznę tak silną, jak 
nigdy w naszych dziejach. Przez 
dziesięć lat zdołaliśmy wcielić w ży­
cie naukę płynącą z bolesnych do­
świadczeń września.

Tu, na wiecu, każdy z nas dobrzi 
zdawał sobie z tego sprawę. I dla 
tego tak silnie, tak zdecydowanie 
rozlegał się okrzyk: „Niech żyje po­
kój i socjalizm!“ Bo wszyscy widzą 
i wierzą, że oto „Polska przestała być 
krajem biednym, bezbronnym i nie­
zaradnym... Minął i nie wróci nigdy 
wrzesień 1939 r. Minęła i nie wróci 
nigdy hańba bezsilności naszego kra-, 
ju wobec najeźdźcy“. (AW)
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Zysk z błota i pustkowia...

My obliczamy
Nad kanałem Wieprz-Krzna, 

w sierpniu
V* IEDYS (nie tak dawno...) można 
*1 było na takim interesie grubo się 
zbogacić. Rzecz jasna, nie wszystkim. 
Ale kilkunastu niechybnie zbiłoby 
miliony, kilkudziesięciu — setki tysię­
cy, trochę innych również umaczało­
by paluszki.

Kiedyś (wydaje się teraz, jakby 
przed wiekami) jakaś firma zagranicz­
na sp sałaby umowy, gwarantujące 
jej zysk, zysk, zysk i...

Ale kiedyś (nie tak dawno...) nie 
znalazłaby się przecież w ogóle naiw­
na firma, co by z błota i pustkowia 
mogła się spodziewać natychmiasto­
wych zysków, kiedyś nie zbiegliby się 
spryciarze... K.edyś w ogóle nie zaczy­
nano by podobnego przedsięwzięcia. 
Kiedyś inżyniera Kwapiszewskiego, 
gdyby z tego rodzaju wystąpił inicja­
tywą, potraktowano by jako pomylo­
nego.

Jeszcze słowo o zysku. My również 
co robimy — robimy dla zysku. Je­
no, że przedziwnie inaczej to wyglą­
da niż k edyś (nie tak dawno...). Prze­
de wszystkm — prosto mówiąc — 
zyskuje ogół.

1VT Y OBLICZAMY, że za lat dwa, 
kiedy kanał Wieprz—Krzna będzie 

gotowy, a za lat 5—7 obszary doń 
przyległe w całości zmeliorowane i 
jak należy zagospodarowane, że wtedy 
w tych właśnie okolicach doić sie bę­
dzie o 150.000.000 (sto pięćdziesiąt mi­
lionów) litrów mleka więcej niż w 
chwili obecnej. Kto zaś chciałby tę 
ilość lepiej zapamiętać, niech sobie 
wyobrazi, iż gdyby to mleko wlano 
do cystern kolejowych, to pociąg taki 
miałby 150 kilometrów długości!

Ponieważ jesteśmy przy liczbach, 
zanotujemy jeszcze trochę danych o 
kanale Wieprz—Krzna. A więc, budo­
wa właściwego kanału o długości 140 
i pół ki-lometra — kosztować będzie 
75.000.000 zł, natomiast zmeliorowanie 
przyległego obszaru (101.500 ha), urzą-

Delegacja PAN
wyjechała do Amsterdamu

Dnia 1 września br. wyjechała do 
Amsterdamu delegacja Polskiej Aka­
demii Nauk w składzie: prof. Kazi­
mierz Kuratowski — członek rzeczy­
wisty i członek Prezydium PAN, dy­
rektor Instytutu Matematycznego 
PAN, prof. Sanislaw Mazur — czło­
nek rzeczywisty PAN, prof. Karol 
Borsuk — członek korespondent PAN, 
prof. Tadeusz Ważewski — członek 
korespondent PAN, prof. Stanisław 
Turski — rektor Uniwersytetu War­
szawskiego, prof. Andrzej Mostowski 
— profesor filozofii i matematyki na 
Wydziale Matematyczno-Fizycznym 
Uniwersytetu Warszawskiego.

Uczeni polscy wezmą udział w Mię­
dzynarodowym Kongresie Matematy­
cznym, który odbędzie się w Amster­
damie w dniach 2—10 września br.

MA GŁOS;;
— Kopą lat pana nie spotykałem — pa­

nie Wicherek... Co stę z szanownym pa­
nem działo? Pogoda bez pana, jak samo­
chód bez kierowcy —■ wyczynia co chce...

— A czy pan sądzi, że Wicherek nie ma 
prawa do urlopu wypoczynkowego? Nad 
morzem siedziałem parą tygodni i sam w 
charakterze klienta PIHM a nie „przepo- 
wiadacza" pogody byłem... Teraz znów za­
czynam regularną służbą i pogodą za 
twarz wezmą... A wiąc na dziś krótko — 
wyż barometryczny, który „siedzi“ nad Eu­
ropą Środkową i Południową powinien 
przynieść wiąksze rozpogodzenia i ocieple­
nie. Odczują to najpierw południowo- 
wschodnie dzielnice kraju a potem reszta 
Polski. A jak sie lepiej rozejrzą w mapach 
pogody — to już powiem wiącej... (CEN)

(Od naszego specjalnego wysłannika)
dzenie go 1 zagospodarowani« — po-przelewało wilgoć w okolice cierpiące 

chłonie 7 razy tyle pieniędzy. na posuchę, natomiast wstrzymywało
Komu i kiedy to się opłaci? Różni 

fachowcy różnie wyliczyli. A że nie 
ma już u nas bankierów, którzy by 
po swojemu rzecz- przedstawiali — 
więc z konieczności (i na szczęście) 
wystarczy argumentacja mniej go­
tówkowa niż to bywało w zwyczaju 
kiedyś, a nie tak dawno... Istota bo­
wiem sprawy zawiera się w unowo-

Inż. Kwapiszewski inicjator I kierownik 
budowy kanału Wieprz — Krzna

(fot. r.l.)

cześnieniu gospodarki rolno-hodowla- 
nej na obszarze owych 101.500 hekta­
rach.

DZISIEJSZEJ gospodarce w tych 
stronach wstyd mówić. Na przy­

kład zbiór siana (marnego) z ha waha 
się między 8 a 15 kwintalami. Po osu­
szeniu mokradeł, .a nawodnieniu tere­
nów wysuszonych, po zasileniu ich 
nawozami — plony łąkowe z miejsca 
podskoczą do 50 kwintali z ha, a z 
czasem podniosą się jeszcze wyżej.

W tej chwili przeciętna wydajność 
krowia wyraża się tysiącem litrów 
mleka rocznie. Toż dobra koza, miotłą 
karmiona, także tyle daje! Kiedy zaś 
nadchodzi wiosna trzeba nieraz in­
wentarz tutejszy za ogon stawiać na 
nogi 1 kołkiem podpierać, takie to by­
dło wycieńczone. Zresztą ileż tu żyje 
rogatego — 70.000 krów? Po 3—4 la­
tach będzie się mogło wyżywić co 
najmniej 150.000! Podobnie rzecz się 
ma z innymi zwierzętami.

A plony zbóż chlebowych? Za-^ło- 
wę złapał się z rozpaczy pewien nau­
kowiec, gdy mu pokazano tutejszą 
statystykę. Dziesięć kwintali z ha! 
Okopowych — około 117! Skoro jed­
nak wody za mało, albo za dużo, sko­
ro mało obornika, bo mało chudoby, 
skoro, nigdy pługami nie wywrócono 
tu łąk i pastwisk, to i skąd dziwić 
się statystyce?

Dlatego kanał pójdzie przez 6 po­
wiatów lubelskich i obejmie swym 
zasięgiem 70.775 ha użytków zielo­
nych, 6.540 ha jezior i stawów i 
54.375 ha łąk. Powiąże się z dorze­
czem 19 dopływów Wieprza, Krzny 
i Bugu, zaczepi o jeziora i stawy 
rybne.

CZASIE wiosennych roztopów
* i opadów będzie zbierał wodę 

i odprowadzał ją do specjalnych zbiór 
ników, które zmieszczą jej 80.000.090 
metrów sześciennych A że kanał idzie 
po wododziale prawych dopływów 
Tyśmienicy, wpadającej do Wieprza, 
i prawych dopływów Krzny, która 
uchodzi do Bugu, więc można będzie 
jakby z wysokości rozdzielać wodę 
wedle potrzeby na boki wielkiego ob­
szaru. W okresie wegetacyjnym kie­
dy rośliny jej łakną — będzie się 

wodę do miejsc mokrych.
Rzeka Wieprz, która swą nazwę wy­

wodzi z podania, iż źródło jej świń- 
tuch wykopał ryjem — niesie wiosną 
wielkie bogactwo w postaci namułu. 
Jest to wierzchnia i najżyźniejsza 
warstwa gleby, spłukiwana przez de­
szcze w powiatach krasnostawskim 1 
zamojskim. Ten właśnie namuł „ro­
zejdzie“ się: bocznymi kanałami po 
dzisiejszych nieużytkach, czyli użyźni 
54.375 ha łąk i pastwisk.

Kanał Wieprz — Krzna bedzle przy­
stosowany do żeglugi. Pójdą po nim 
łodzie, a nawet „baty“ 30—40 tonowe, 
ładowne sianem, nawozami, zbożem i 
różnymi innymi towarami. Z wykopa­
nej ziemi powstaną wały, między któ­
rymi zmieści się każda fala powodzio­
wa. Całą „drogę“ obsadzi się topolą, 
osiką i olchą.

Brzegi kanału połączy kilka mo­
stów i wiele drewnianych kładek. Zbu 
dowane zostaną jazy, które będą wo­
dę spiętrzały i „wypychały“ ją na te­
reny zmeliorowane. Tereny wyżej po­
łożone, obejmujące 18 000 ha w pow. 
włodawskim, będą brały wodę z kana­
łu za pomocą stacji pomp. Pom­
py „podniosą“ wodę o 2 m w górę, a

Polscy motorowcy
zaproszeni
®fo

Radziecka organizacja DOSAAF 
(odpowiednik polskiej Ligi Przyjaciół 
Żołnierza) nadesłała do Zarządu Głów­
nego LPŻ zaproszenie do wzięć a u- 
działu w międzynarodowym motocy­
klowym wyścigu terenowym („moto- 
cross“).

Wyścig odbędzie się w Moskwie w 
konkurencji zespołowej 26.IX, a w 
konkurencji indywidualnej 29.IX br.

W związku z wyjazdem Zarząd 
Główny LPŻ i Centralny Klub Mo­
torowy LPŻ powołał szereg czołowych 
młodych zawodników na obóz przygo­
towawczy w Warszawie. Równ:eż PZ 
Mot śpieszy z pomocą oddając swój 
ośrodek doświadczalny i swoich naj­
lepszych mechaników z Filiporskim 
na czele dla przygotowania maszyn.

KaS

III etap Wyścigu Dookoła Polski
——| »!■ Illi 1 Ul

Czarnecki (Górnik) pierwszy w Zakopanem
III etap kolarskiego Wyścigu Do­

okoła Polski, z Krakowa do Zakopa­
nego, wygrał 20-letni górnik Czarnec­
ki w dobrym czasie 2:59:44. Średnia 
szybkość wynosiła 34 km na godzinę. 
Drużynowo po raz trzeci zwyciężyli 
kolarze CWKS 1. Przodownikiem 
wyścigu jest nadal Wiśniewski 
(CWKS).

Jak w poprzednim etapie, młodzi- 
kolarze walczyli na równi ze starszy­
mi rutynowanymi rywalami. Przy 
pierwszym wzniesieniu przy Mogila­
nach Pancek z J. Woźniakiem i Ja­
rząbkiem inicjują ucieczkę. Lotny fi­
nisz w Myślenicach wygrywa Pancek, 
ale na 35 km ucieczka zostaje zlik­
widowana. Na szczycie Obidowej 
pierwsi są Bedyński i Lasak. Prowa­
dzili oni aż do Nowego Targu, gdzie 

stamtąd popłynie ona już sobie bie­
giem naturalnym.

W powiecie lubartowskim stanie 
przy sztucznym wodospadzie elektrow­
nia, pędzona „białym węglem“. Oświe­
tli ona cały bieg kanału, da silę róż­
nym urządzeniom technicznym. W Ja­
błoni (pow. Radzyń) buduje się gma­
chy dla kierownictwa naukowego: 
znawców rolnictwa, zootechników 1 

biologów, którzy będą dawali wytycz­
ne gospodarcze dla całego obszaru 
między lubelskim Dratowem a pod­
laskim Międzyrzecem. A jest komu do­
radzać, bo w zasięgu oddziaływania 
kanału znajduje się prawie 45 000 go­
spodarstw chłopskich.

¥
TEJ CHWILI zaczęła się, i po- 
trwa przez jesień, zimę, tzw. 

reambulacja. Co to znaczy, opowiemy 
następnym razem. Robota zaś ruszy 
na całego z wiosną przyszłego roku. 
Wtedy na długiej 140 km trasie kana­
łu staną do pracy nowe zagraniczne 
i przemyślne maszyny, łopatami zaś 
i innymi ręcznymi narzędziami wes­
prą technikę tysiące okolicznych chło­
pów. I ten właśnie osobisty udział 
chłopski w największym krajowym 
przedsięwzięciu melioracyjnym omó­
wimy szerzej, stanowi on bowiem 
szczególnie wartościowy przymiot ka­
nału Wieprz—Krzna.

ROMAN IZBICKI

Dynamo Tbilisi-Warszawa 4:2 (2:0)
(Od naszego specjalnego wysłannika)

TBILISI 1 września br.
Spotkanie piłkarskie Dynamo Tbi­

lisi — Reprezentacja Warszawy za­
kończyło się zasłużonym zwycięstwem 
Dynama 4:2 (2:0).

Drużyna nasza rozegrała mecz źle. 
Dała sobie -narzucić styl gry przeciw­
nika, grała niedokładnie i górą, przy 
czym rzucał się w oczy brak kondy­
cji i szybkości. Polacy grali bez ser­
ca. Był to cień drużyny, która poko­
nała Moskwę.

Dynamo rozegrało mecz na tempo 
dając sobie lepiej radę z górnymi pił­
kami. Gospodarze lepiej też wytrzy­
mali upał, jaki w czasie meczu pa­
nował.

W pierwszej połowie meczu Dynamo 
atakowało. Atak nasz łatwo tracił piłkę, 
a przeciążona defensywa nie mcgła so­
bie dać rady z szybkimi przeciwnikami. W 
38 minucie gospodarze uzyskuia prowa­
dzenie ze strzału GOGOBERIDZE? a w 43 
mjn. KONWEFSNEW mija Walczaka i Su- 
szczyka i zdobywa drugą bramkę.

lotny finisz wygrał Bedyński. O 600 
m za nimi jechała grupa kolarzy pro­
wadzona przez Wiśniewskiego Hada- 
sika i Wójcika. W Zakopanem na 
1000 m przed metą szalonym zrywem 
wyskoczył do przodu Czarnecki i 
pierwszy wpadł na metę.

(Al. Skot).
Wyniki III etapu indywidualne: 1. CZAR­

NECKI 2:58:44, 2) Bedyński (CWKS) —
2:59:52, 3) Lasak (Gw. I) 2:59:55, 4) Wi­
śniewski (CWKS I) 2:59:57, 5) Jarząbek
(Gw. I), 6) Hadasik (U.), 7) Walczewski 
(CWKS I), 8) Jarzączka (K>, 9) Bugalski 
(CWKS I), 10) Więckowski (CWKS I).

Wyniki drużynowe III etapu: 1) CWKS I 
9:00:03, 2) Unia 9:00:11, 3) Górnik 9:01:59, 
4) Gwardia I 9:01:59, 5) CWKS II.

Klasyfikacja indywidualna po trzech 
etapach: 1) WIŚNIEWSKI 11:24:53, 2) Bu­
galski 11:27:22, 3) Więckowski 11:27:29, 
4) Wójcik 11:35:54, 5) Szostek, 6) Króli­
kowski, 7) Chwiendacz, 8) Czarnecki, 9) 
Hadasik, 10) Lasak 11:43:05.

Zabawy i
Awantura perska! Zaczęła się aku- 

ratnie rok temu. Jak zwykle urzą­
dzili sobie ludziska zabawę dożynko­
wą, a gospodarzem jej, jako najbar­
dziej poważny i zasłużony w siole, 
był ob. Antoni Mazur, przewodniczą­
cy spółdzielni produkcyjnej w Bzi- 
nicy Nowrej, pow. Lubliniec, woj. 
Stalinogród.

Naraz zmieniło się coś w zwycza­
jach, albo też w głowach kierownic­
twa Wydziału Finansowego PRN w 
Lublińcu. Po zabawie przysłali stam­
tąd do Bzinicy nakaz płatniczy z wy­
miarem podatku obrotowego, który 
pochłonął wszystek dochód z dożyn­
kowej imprezy. Mało tego! Po do­
kładnych obliczeniach okazało się, że 
nie wystarczy dochodu na opłacenie 
podatku, skutkiem czego po jakimś 
czasie gospodarz zabawy otrzymał do­
datkowy nakaz wzywający go do za­
płacenia różnicy sięgającej 200 z 
czymś złotych.

Zgniewało chłopa: „Za co? Za to, żeści« 
głowy potracili? Nie zapłacę!“

— Nie zapłacisz? — powiedzieli w 
Wydziale 1 niewiele myśląc posyłają do 
Bzinicy sekwestratora, który wziął się 
do opisywania zegara I szafy w domu 
pozwanego. Lecz tu spotkał się ze sprze­
ciwem właścicielki zegara i szafy, ob. 
Mazurowej, kobiety umiejącej argumen­
tować.

Zrezygnował sekwestrator z szafy 
i zegara, ale teraz w całym obrocie 
sprawy dopatrzono się cech wykro­
czenia, godzącego w autorytet wła­
dzy finansowej. I cóż? Postanowili 
nauczyć chłopa: wlepili Mazurowi 9 
dni aresztu.

Poniosło gospodarza nieszczęsnej 
zabawy. Wyruszył do Lublińca. Nie

Po przerwie Warszawa atakuje przez 
15 minut. W tym okresie po kombinacji 
Brychcy-Trampisz, CIEŚLIK strzela w po­
przeczkę, a następnie poprawia w róg 
bramki. Drugą bramkę zdobywa TRAM- 
PISZ z podania Brychcego. Później Tram- 
pisz nie wykorzystuje dwóch b. dobrych 
pozycji do zdobycia bramki. Natomiast 
przebój GOGOBERIDZE przynosi gospoda­
rzom trzecią bramkę. W 39 min. daleki 
strzał KONWERSNEWA odbija się o słu­
pek, lecz dobitka CHASAJI wpada do 
bramki.

W drużynie naszej zawiedli Cieślik I 
Jezierski, zastąpiony w drugiej połowie 
przez Mordarskiego. Na notę b. dobrą 
nikt nie zasłużył, nieźle grali WYROBEK, 
CICHOŃ, GRZYWOCZ, BRYCHCY, TRAM- 
PISZ, SĄSIADEK i KORYNT, który zastą­
pił słabego Orłowskiego.

G. AL.

Pływackie
Mistrzostwa Europy

W drugim dniu pływackich mi­
strzostw Europy rozgrywanych w Tu­
rynie Polki Gellner—Olejnikowa i 
Milnikiel, mimo że pobiły swe rekordy 
życiowe odpadły w eliminacjach wy­
ścigu na 100 m st. grzb. Olejnikowa 
zajęła w I serii trzecie miejsce z cza­
sem 1:19.

Milnikiel startowała w serii V. Za­
jęła ona również trzecie miejsce — 
1.19,5.

Sztafeta nasza w składzie Grem- 
lowski, Lewicki, Mroczkowski i Tol- 
kaczcwsł.i pobiła rekord Polski na 
dyst. 4X^00 m st. dow. — 9.04,4. Ze­
spół polski startował w pierwszej se­
rii razem z silnymi sztafetami Szwe­
cji i ZSRR. Zwyciężyła sztafeta Szwe­
cji przed ZSRR.

Polacy zajęli trzecie miejsce i 
czwartym czasem dnia zapewnili so­
bie start w finale. Pokonali oni m. 
in. zespoły Włoch i Niemiec zach.

Finał sztafety 4 x 200 m st. dow. przy­
niósł zwycięstwo Węgrom 8:47,8 przed 
Francją i ZSRR. Polska sztafeta (Lewicki, 
Mroczkowski, Tołkaczewski I Gremlowski) 
zajęła piąte miejsce z czasem 9:04,6.

400 m st. dow. kobiet wygrała Sebo 
(Węgry) 5:14,4 przed Gyenge (W).

W skokach z trampoliny pierwsze miej­
sce zajęła Chomfczewa (ZSRR) 129,45 pkt. 
Chrzaszczówna nie weszła do finału i za­
jęła ostatecznie 13 miejsce — 56,87 pkt.

... finanse
obeszło się tam bez piorunowań. 
Szczęściem burza ucichła szybko.

Ucichło, wypogodziło się nad Bzi- 
nicą, a życie potoczyło się normalnym 
trybem. Niebawem ludziska zażądali 
nowej zabawy. Nadarzyła się ku te­
mu wyjątkowa sposobność. W myśl 
instrukcji straż ogniowa zmieniała 
przybrania i dystynkcje na mundu­
rach.

— Zabawimy się i w ten sposób za­
robimy na galony. Połączymy tak 
przyjemne z pożytecznym! — powie­
dzieli sobie strażacy i wzięli się do 
organizowania zabawy, a na gospoda­
rza imprezy powołany został — to 
zrozumiałe — naczelnik miejscowej 
OSP, członek spółdzielni, Sta-nisłs^ 
Wyparło.

Po zabawie — rachunek. Dochód brv*« 
to —- 1.235 zł. A wydatki: orkiestra — 
500 zł., karta rejestracyjna — 90 zt, 
opłata skarbowa — 60 zł, ZAIKS — 30 
zł., wynajem sali — 50 zł., za światło — 
30 zł, papier i drobiazgi — 15 zł, inne 
wydatki — 60 zł.
Pozostało w kasie 400 zł. Zgarnęli 

to, ścisnęli w garści strażacy i z bi­
ciem serca czekają na wymiar po­
datku. Przychodzi z Lublińca nakaz: 
651 zł. A więc oddają te 400 zł i cze­
kają, myśląc, że wystarczy podanie 
z wyjaśnieniem.

W odpowiedzi na to przychodzi do 
ob. Wyparły upomnienie z datą 
23.VII.54. Suma zaległości w podatku 
urosła już do 284 zł. Nie przejął się 
zbytnio pozwany, licząc, że uda s±ę 
wyjaśnić tę bzdurną historię. Wyja­
śnił ją wypadek, jaki się zdarzył w 
tym czasie w sąsiednich Gwoździa- 
nach, gdzie dla zlikwidowania po­
dobnej zaległości gospodarz takiej 
samej zabawy, naczelnik tamtejszej 
OSP, sprzedał własny, specjalnie 
stalowany mundur i... zapłacił.

Śmiechu było co niemiara. Ale Wy- 
parle wcale nie wesoło.

— Widzisz stary diable — wypomina 
żona — chciało ci się galonów, a zosta­
niesz, Jak tamten, bez portek. Ot, bę­
dzie z ciebie naczelnik!
Tyle od wesołej, komicznej strony 

faktu. Ale jest druga strona. Gwoź- 
dziany zdobyły sztandar pierwszej 
spółdzielni w województwie, Bzinica 
— pierwszej w powiecie. Przyszły do­
żynki. Młodzież i dorośli chcieliby się 
zabawić. A tymczasem nie ma juz 
nikogo, kto by się odważył wziąć na 
siebie odpowiedzialność gospodarza 
zabawy. A więc i tu i tam głucho 
i zimno na tegorocznych dożynkach.

Rzecz, wprost nie z tej ziemi!
Doradzilibyśmy ludziom. Ponieważ 

nie udało się tej sprawy załatwić ani 
w Wydziale Oświaty i Kultury PRN, 
ani w Wydziale Oświaty i Kultury 
WRN, wypada odtąd prosić na go­
spodarza zabaw kierownika Wydziału 
Finansowego. Chyba nie odmówi: nie 
będzie chciał pokazać, że jego Wy­
dział jest po to, aby całkiem zgnę­
bić wszelką wesołość i ochotę do za­
bawy. Pozna on przy tej sposobności, 
co znaczy bezduszność i biurokracja. 
I dowie się w końcu, że coś nie w 
porządku jest z tym wyliczaniem po­
datku po lubliniecku. GAWEŁ

»Świat Młodych«-
gazeta dziecięca

„Świat Młodych“, pismo ZG ZMP 
dla młodzieży harcerskiej i uczniów 
szkół podstawowych wychodziło do­
tychczas raz w tygodniu. Jednak na 
liczne prośby czytelników i nauczy­
cieli, „Świat Młodych“ od nowego ro­
ku szkolnego wydawany będzie dwa 
razy w tygodniu.

Młodzi czytelnicy dowiedzą się ze 
swojej gazety:

— o tym co ciekawego zdarzyło się 
w świecie.

— o życiu młodzieży l dzieci w róż­
nych krajach.

— o nowościach naukowych I o wielu 
Innych ciekawych sprawach.
W „Swiecie Młodych“ znajdą czy­

telnicy skrzynkę techniczną i ciekawe 
opowiadania, reportaże z życia drużyn 
harcerskich i pracy kółek naukowych, 
wiadomości sportowe i porady dla 
aktywu harcerskiego, a także różne 
konkursy i rozrywki umysłowe.

Cena prenumeraty mles. wynos! 1.40 
zł. 1 egzemplarz „świata Młodych" w 
sprzedaży kioskowej kosztuje 20 gr.

Wokół przekładów 
z literatury niemieckiej

NIE zawsze uświadamiamy sobie w 
pełni złożoność zjawisk i rzeczy. 

Toteż dość długo skłonni byliśmy wi­
dzieć naród niemiecki z okresu fa­
szystowskiej dyktatury Hitlera jako 
niewzruszony monolit, aprobujący 
niemiecką politykę spadkobierców 
Bismarcka. Do zmiany tych krzyw­
dzących wyobrażeń przyczyniła się 
antyfaszystowska literatura niemiec­
ka. To właśnie dzięki książkom ta­
kich pisarzy jak Anna Seghers, Ber­
tolt Brecht, Fryderyk Wolf, pozna­
liśmy prawdę o straszliwym terro­
rze wewnętrznym, który poprzedził 
terror hitleryzmu w krajach okupo­
wanych, o traceniu komunistów 
Hamburga czy Bremy w tych sa­
mych obozach koncentracyjnych, w 
których ginęli Polacy, Rosjanie, Fran­
cuzi i Grecy.

Sięgamy po dwa wydane niedawno 
zbiory opowiadań pisarzy niemiec­
kich. Już same tytuły mają symbo­
liczną niemal wymowę. Utwory z 
lat 1933—1945 (m. inn. Anny Seghers, 
Jana Petersena, Fryderyka Wolfa, 
Hansa Marchwitzy) ukazujące walkę 
antyfaszystów z hitleryzmem noszą 

jólny tytuł „Droga przez mrok“ 
DN 1953), a tom opowiadań wy- 
ly z okazji Światowego Zlotu Mło- 
Bży w Berlinie — „Przed nami 
ie“ (Czytelnik 1953). Pozostałe 
^żki współczesnych pisarzy nie- 
!ckich prawie zawsze skupiają się 
<ół czasów „mroku“, bądź czasów 
cia“.
; pisarzy NRD największą popu- 
tość zyskała sobie u nas Anna 

Seghers, autorka klasycznego już dziś 
dzieła „Siódmy krzyż“ (ostatnie wy­
danie ukazało się nakładem PIW w 
bieżącym roku). Schyłek roku ubieg­
łego przyniósł kilka pozycji pisar­
skich Anny Seghers, jak powieść o 
wsi niemieckiej „List gończy“ (Czy­
telnik 1953), trzy nowele pt. „Dzie­
ci“ (Czytelnik 1953) oraz „Bunt ry­
baków i inne opowiadania“ (Czytel­
nik 1953). Zwróćmy baczniejszą uwa­
gę na tę ostatnią książkę. Tomik za­
wiera opowiadania z różnych lat 
(„Bunt rybaków z Santa Barbara“ 
jest debiutem literackim autorki). 
Wskazują one kierunek ewolucji 
ideowej pisarki od postawy wyraź­
nie nie skrystalizowanej do świado­
mego współudziału w kształtowaniu 
nowego życia w Niemczech demokra­
tycznych.

Rok bieżący przyniósł nieznaną u 
nas dotąd r powieść Anny Seghers 
„Droga przez luty“ (Czytelnik 1954). 
Akcja jej oparta jest na tle luto­
wych wypadków w Wiedniu 1934. 
Proletariat wiedeński na próby znie­
sienia praw robotniczych odpowie­
dział trzydniowym powstaniem, 
krwawo stłumionym przez faszyzm 
austriacki. Ostatnio również w reda­
gowanej pod kierunkiem Jarosława 
Iwaszkiewicza Bibliotece Laureatów 
Stalinowskiej Nagrody za Utrwala­
nie Pokoju między Narodami ukaza­
ła się powieść Anny Seghers „Oca­
lenie“ (PIW 1954).

W ramach tej samej Biblioteki 
otrzymaliśmy oryginalną pod wzglę­
dem stylu i konstrukcji powieść Jo­

hannesa Bechera „Pożegnanie“ (PIW 
1954). Trochę dziwna to powieść, 
przechodząca miejscami z epiki 
wprost w piękną prozę liryczną. 
Sprzyja temu sama fabuła oparta na 
analizie własnych przeżyć i doświad­
czeń okresu młodości. Wnioski, ja­
kie z tej analizy wypływają, dają 
szerokie wyjaśnienie pierwszych lat 
naszego wieku. Konflikt dwu poko­
leń — ojciec i syn — jest przede 
wszystkim konfliktem między agre­
sywnym światem imperializmu a 
światem pokoju i postępu.

Do czasów „mroku“ należy tomik 
wspomnień Hansa Marchwitzy z po­
bytu we francuskich obozach w cza­
sie ostatniej wojny „We Francji“ 
(Czytelnik 1953). Charakter rzadkich 
u nas książek będących czymś w 
rodzaju literackiego pamiętnika czy 
dziennika mają „Opowiadania z ka­
lendarza“ Bertolta Brechta (Czytel­
nik 1953). Trzeba od razu powie­
dzieć, że jest to trudna książka. Zło­
żyły się na nią różne formy i ro­
dzaje literackie: dłuższe opowiadanie 
obok felietonu, wiei'sz obok zwięzłe­
go aforyzmu. Najbardziej komunika­
tywne są zawarte w tomie utwory 
satyryczne (wiersz „Mój brat był lot­
nikiem“, niektóre „Historie o panu 
K“). Bertolt Brecht należy do nie­
mieckiej „czołówki“ literackiej. Wy­
dane niedawno przez PIW (1953) 
„Trzy dramaty“ Brechta („Matka 
Courage i jej dzieci“, „Pan Puntila 
i jego sługa Matti“ oraz „Kaukaskie 
koło kredowe“) i zapowiedziany przez 
to samo wydawnictwo „Wybór wier­
szy“ — pozwalają zapoznać się do­
kładniej z twórczością jednego z 
najciekawszych pisarzy współczesnych 
Niemiec.

Życie mieszczaństwa prowincjonal­
nego w okresie dyktatury Hitlera — 

to zasadmiczy zrąb tematyczny po­
wieści Bernarda Kellermana „Taniec 
umarłych“, której drugie już wyda­
nie otrzymaliśmy niedawno nakła­
dem „Czytelnika“.

„Mimo swych słabości — pisze w po- 
słowiu Adolf Sowiński — „Taniec umar­
łych“ jest książką ciekawą i cenną po­
litycznie. Zgodnie z prawdą przedstawił 
w niej Kellerman hitleryzm jako piekło, 
przez które przeszedł naród niemiecki 
i skierował raz jeszcze ostrzeżenie do 
tych wszystkich, którzy by śmieli po­
nownie je rozpętać“.
Adam Scharrer, którego znamy z 

książki obrazującej życie małej wsi 
bawarskiej w okresie wzrastającej 
fali faszyzmu („Krety“ Czytelnik 1953) 
prezentuje się polskiemu czytelniko­
wi nową powieścią — „Ludzie bez 
ojczyzny“ (Czytelnik 1954).

Do młodego pokolenia niemieckich 
pisarzy — antyfaszystów należy Ste­
fan Hermlin. Ukazał się niedawno 
tom jego opowiadań pt. „Czas wspól­
noty“ (PIW 1954). Jerzy Andrzejew­
ski, autor przedmowy, zwraca uwa­
gę na dwa nurty książki Hermlina: 
oskarżenia i walki. Dzięki temu daje 
ona „prawdziwy obraz czasów, które 
obo-k skrajnego pohańbienia człowie­
ka stały się również czasami dale­
kiej wielkości“.

Dramatyczny fragment historii nie­
mieckiego ruchu robotniczego przed­
stawia powieść Karola Grünberga 
„Zagłębie Ruhry płonie“ (Czytelnik 
1953). Napisał tę książkę niewykwa­
lifikowany robotnik - komunista. Jest 
ona literacko słaba — ale zawiera 
wartości nieprzeciętne: żarliwą atmo­
sferę walki i prawdę opisanych dni. 
W tym roku otrzymaliśmy nowrą po­
wieść tego pisarza „Kwartet cieni“ 
(Czytelnik 1954); jest to wdaściwie 
pierwszy tom trylogii, opartej głów­
nie na wspomnieniach z życia Grün­
berga.

Arnolda Zweiga, którego słynna 
powieść „Topór z Wandsbeck“ uka­
zała się w dwu wydaniach (PIW 1953, 
II wydanie), mamy okazję przypom­
nieć sobie i poznać gruntowniej dzię­
ki zamierzeniom wydawniczym „Czy­
telnika“. Otrzymaliśmy bowiem 
pierwszą powieść z cyklu „Wielka 
wojna białych ludzi“ — „Młodą ko­
bietę z roku 1914“. Akcja książki 
obejmuje początkowe lata pierwszej 
wojny światowej. Prócz „Młodej ko­
biety“ do cyklu należą jeszcze: „Wy­
chowanie pod Verdun“, „Spór o sier­
żanta Griszę“ i „Intronizacja“.

Klasykę niemiecką reprezentują pi­
sarze ubiegłego stulecią. Odnotowaliś­
my tu powieść Theodora Fontane 
„Schach z Wunthenau“ (Czytelnik 
1953) — dzieje młodego szlachcica i 
rotmistrza gwardii, będące śmiałą 
krytyką systemu pruskiej dyscypliny 
i etyki. Trochę kłopotu z umieszcze­
niem w przeglądzie literatury nie­
mieckiej sprawia nam syn rzemieśl­
nika z Zurychu — Gotfryd Keller. 
Cykl jego nowel „Ludzie z Seldwili“ 
(dwa grube tomy', PIW 1954), które 
powstały w okresie blisko dwudzie­
stu lat, to naprawdę piękna praca.

„Ten Szwajcar, którego serce przepeł­
nione było miłością do swej alpejskiej 
ojczyzny — pisze o Kellerze Adolf So­
wiński w posłowiu — jest jednocześnie 
pisarzem niemieckim, a przy tym jest 
w swej epoce największym twórcą, ja­
kiego literatura niemiecka wydała od 
czasów Goethego, E. T. A. Hoffmanna, 
Büchnera i Heinego“.
Pozostała na koniec rzecz najbar­

dziej w tym przeglądzie osobliwa — 
antologia niemieckiej poezji rewolu­
cyjnej XIX wieku „Arsenał pieśni“ 
(odpracowanie Tadeusza Polanowskie- 
go, Czytelnik 1954). Znalazły się w 
tym cennym i bardzo aktualnym wy­
borze — obok znanych wierszy re­
wolucyjnych Henryka Heinego — zu­

pełnie nowe przekłady z Fetrdinanda 
Freiligratha, Georga Weertha i Geor­
ga Herwegha.

Rzecz ciekawa, że dwaj ostatni, 
bliscy przyjaciele Karola Marksa, byli 
przemilczani do niedawna przez ofi­
cjalną historię literatury, podobnie 
jak u nas nie doceniano rewolucyjnej 
poezji Ryszarda Berwińskiego. Dopie­
ro Niemcy demokratyczne nawiązują­
ce do postępowych tradycji narodu 
wydobyły z zapomnienia bojową 
twórczość poetów. Obok kilku utwo­
rów anonimowych, obok „pieśni o 
Polsce“, antologia zawiera również 
utwory siedmiu innych poetów nie­
mieckich jak Ludwig Uhland czy Hoff­
man von Fallersleben. Bardzo cen­
nym wprowadzeniem w antologię jest 
przedmowa, w której autor, dr Bruno 
Kaiser, pisze między innymi:

„Nie wolno nie doceniać roli p:eśni 
jako oręża w walce społecznej. Jej zna­
czenie dla Niemiec stało się szczególnie 
wyraźne w dziesięcioleciu poprz-dz-ji~- 
cym rewolucję 1848, a Marks i Engels 
zrozumieli to natychmiast.!,..) KŻrl 
Marks, jako redaktor „Gazety ReńskW“, 
w roku 1842 po raz pierwszy opubli­
kował w niej wiele najlepszych wierszy 
niemieckich poetów wolnościowych“. 
Teraz, mówiąc nawiasem — po re­

wolucyjnej poezji niemieckiej — doj­
rzała chyba do realizacji sprawa 
wydania podobnej antologii poe­
zji angielskiej, zwłaszcza czartystow- 
skiej.

Na zakończenie —- z okazji prze­
glądu ostatnio wydanych przekładów 
z literatury niemieckiej — prośba do 
„Czytelnika“ poparta westchnieniem 
wielu, wielu przyjaciół i znajomych: 
ponieważ „Czarodziejska góra“ zni­
kła z księgarni niemal w momencie 
ukazania się, należałoby poważnie 
pomyśleć nad wznowieniem Malinow­
skiego arcydzieła.

RYSZARD WASITA
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Żniwa dobiegają końca
(U) Dzięki sprzyjającym warunkom 

atmosferycznym i dobrej organizacji 
pracy żniwa w woj. olsztyńskim do­
biegają końca. Najlepszym tego do­
wodem są czyste i niemal całkowicie 
uprzątnięte ze zbóż pola. W gospo­
darstwach chłopskich 
100 proc, żyto, a w 99 
cę. owies i jęczmień, 
wykonano w 98 proc,
niach produkcyjnych skoszono w ca­
łości jęczmień i żyto, a pszenicę i

skoszono w 
proc, pszeni- 
Zwózkę zbóż 
W spółdziel-

Przedsiębiorstwa Robót Ko- 
Nr 1 w Olsztynie, przodu-

Apel załogi PRK 1
Załoga

lejowych
jącego zakładu pracy — skierowała 
do wszystkich ludzi pracy miast i 
wsi woj. olsztyńskiego apel w związ­
ku z pbchodem 10 rocznicy powsta­
nia Polski Ludowej i Miesiąca Po­
głębiania Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej.

Robotnicy PRK zwracają się w 
swym apelu do wszystkich pracują­
cych naszego województwa, by dla 
uczczenia Dziesięciolecia masowo 
wstępowali do szeregów TPP-R — pod 
hasłem „Każdy Polak — patriota — 
członkiem TPP-R“.

Załoga PRK pierwsza przystąpiła 
do realizacji tego hasła na swym te­
renie. (r)

owies w 96 proc. Sprzęt skoszonego 
zboża przebiega w spółdzielniach 
produkcyjnych szybko i sprawnie.

W wykonaniu planu podorywek 
przodują cł^opi gospodarujący indy­
widualnie. Plan ten zrealizowany zo­
stał w 65 proc., podczas, gdy w go­
spodarstwach kolektywnych w 53 
proc. Równomiernie natomiast roz­
wijają się orki siewne. Do 30 ub. m. 
orki przeprowadzono na jednej trze­
ciej zaplanowanego areału uprawo­
wego.

Zarówno w spółdzielniach produk­
cyjnych jak i w gospodarstwach 
chłopskich podjęto na szeroką skalę 
siew rzepaku 
województwa 
50 proc.

Minimalne 
nie na polach powiatów 
kiego, kętrzyńskiego, górowskiego i 
pasłęckiego. W ciągu jednak kilku 
najbliższych dni i w tych powiatach 
sprzęt zboża z pól spółdzielczych i 
chłopskich zostanie zakończony cał­
kowicie.

ozimego, który w skali 
zrealizowano w ponad

ilości zbóż widać jedy- 
bartoszyc-

(Va&zipn zda.ni.am

Hodujmy więcej morwy
Morwa — wyjątkowo pożyteczny krzew 

— jest jedynym dotychczas żywicielem 
Jedwabnika, produkującego cenny suro­
wiec dla wyrobu naturalnego jedwabiu, 
stanowiącego nie mniej cenny materiał dla 
chirurgii, elektrotechniki itp. Dostarcza­
nie krajowego surowca dla tych potrzeb 
jest sprawą bardzo istotną, toteż jedwab- 
nictwo, a więc i morwa mają w państwo­
wym planie gospodarczym swoje pozycje.

Znaczenia morwy nie docenia ogół. 
Zwiększenie powierzchni obsadzanej tym 
krzewem nie interesuje prawie nikogo. 
Poszukuje i docenia morwę, jej liście, je­
dynie hodowca jedwabnika i to przez 
krótki okres paru miesięcy, a potem też 
zapomina o jej pielęgnacji, zwłaszcza, je­
śli nie jest właścicielem, a tylko okreso­
wym użytkownikiem krzewów, stąd przy 
nadmiernej na ogół eksploatacji, kiepskiej 
konserwacji morwa degeneruje się, obni­
żając przedwcześnie ilość liści, surowca 
dla produkcji jedwabiu naturalnego. Wy­
nika więc konieczność stałego dosadzania 
nowych krzewów morwy.

Sprawą tą zainteresować się powinny 
spółdzielnie produkcyjne, zwłaszcza te, 
które maią kurniki i sady owocowe. Okól­
niki przykurnikowe i sady można obsa­
dzić morwą. Morwa powinna rosnąć przy 
wszystkich szkołach i domach dziecka, 
placach I boiskach, a kolejnictwo może 
wykorzystać jej krzaki jako żywopłoty 
zasłonowe. Także nadleśnictwa mogą wy­
konać morwą część planów zasadzeń 
drzew liściastych. Szczególnie w pobliżu 
zabudowań..

Państwo doceniając potrzebę jak naj­
szerszego rozpowszechniania morwy zna­
cznie obniżyło ceny sadzonek na nadcho­
dzący sezon: sadzonki żywopłotowe ko­
sztują... 30 gr za sztukę, a krzewy i 
drzewka od 1,20 do 1,80 zł.

A Wjęc _ hodujmy więcej morwy!
, > ..... -

W sobotę zebranie
przyszłych członków SM

W sobotę, 4 bm. w sali WDK o 
godz. 16 odbędzie się pierwsze zebra­
nie organizacyjne powstałej niedaw­
no w Olsztynie spółdzielni mieszka­
niowej budowy domków jednorodzin­
nych. Na zebraniu tym omówione 
zostaną warunki, na jakich można 
będzie przystąpić i stać się człon­
kiem spółdzielni mieszkaniowej, (zb)

Rok szkolny rozpoczęty
(1) Tegoroczne 

cia nowego roku 
nie notowany dotąd przybór uczących 
się we wszystkich zakładach nauko­
wych naszego miasta, zwłaszcza w 
szkołach podstawowych. Oprócz wy­
jątkowo licznego rocznika 
bywa tym szkołom spora 
ci klas starszych ze szkół 
położonych w bliższych 
okolicach naszego miasta.

I tak do szkoły Nr 2 przy zbiegu 
ul. Kościuszki z Al. Zwycięstwa, za­
pisało się ostatnio ponad 140 pierw­
szoklasistów, gdy w roku ubiegłym 
było ich 110. W znajdującej się 
szkole Nr 3 rozpoczęło w tym 
naukę 160 dzieci wobec 135 w 
poprzednim. Obydwa te zakłady, 
szczące się w jednym gmachu 
nym, liczą w tym roku bez 
półtora tysiąca uczących się

Większość tej dziatwy brała 
w uroczystości otwarcia nowego ro­
ku szkolnego. Odbyła się ona na 
dziedzińcu, jako że aula nie m<gła 
pomieścić nawet połowy tej liczby.

Uroczystość rozpoczęła się od wy­
słuchania przemówienia radiowego 
ministra Oświaty Witolda Jarosiń­
skiego. Następnie przemawiali obaj 
kierownicy szkół ob. ob. Bierniak i 
Zachariasz, przedstawiciele uczących 
się i komitetów rodzicielskich.

uroczystości otwar- 
szkolnego cechował

1947 przy- 
ilość dzie- 
niepełnych, 
i dalszych

obok 
roku 
roku 
mie-

szkol-
mała

udział

przy 
a to
któ-

Po odśpiewaniu hymnu młodzie­
żowego rozpoczęły się zwykle lek­
cje, przy wypełnionych po orzegi sa­
lach lekcyjnych. W kancelariach obu 
szkół zapanował tłok. To rodzice, któ­
rzy nie zdążyli wcześniej zgłosić swych 
dzieci do klas pierwszych, obecnie, 
stojąc w kolejkach, załatwiali for­
malności przyjęcia.*

spotkania młodzieży, 
rodziców odbyły 
pozostałych

i średnich

się 
szkołach 
naszego 

w liceum 
Wyzwolę-

Miasteczko zlotowe
wyrasta pod Barczewem

5 września br. jedziemy wszyscy 
do Barczewa na zlot młodzieży zetem- 
powskiej. Podczas zlotu odbędą się 
ciekawe imprezy sportowe, w któ­
rych wezmą udział koła LZS z wo­
jewództwa. W czasie imprez arty­
stycznych wystąpią najlepsze mło­
dzieżowe zespoły amatorskie. Na za­
kończenie wielkiego „festynu“ mło­
dzieżowego — zabawa ludowa.

Już obecnie czynione są przygoto­
wania społeczeństwa Barczewa do 
powitania uczestników zlotu. W oko­
licach podmiejskich buduje się mia­
steczko zlotowe, w którym zakwate­
rowane zostaną delegacje młodzieży 
z województwa. (ZB)

Dziwne stanowisko niektórych GRN
Szkoły czekają na opał...

(i) Sprawa zaopatrzenia szkół i 
mieszkań nauczycielskich w opał na 
zimę przedstawia się w tym roku w 
naszym województwie bardzo nie­
jednolicie. Ogólnie powiedzieć można, 
że dostawy węgla i koksu uskutecz­
niane są dość sprawnie. Natomiast 
poważne komplikacje powstają 
zaopatrywaniu szkół w torf, 
w tych powiatach i gminach, 
re wyłączono z dostaw węgla.

Główną trudność stanowią tu, po­
dobnie jak i w roku ubiegłym spóź­
nione terminy dostaw i zła jakość 
torfu. W większości wypadków szko­
ły otrzymują torf niskokaloryczny, 
nasiąkły wTodą. Wskutek nadmiernej 
wilgotności nie wytrzymuje on tran­
sportu, zamieniając się po drodze w 
bezkształtną masę, nie nadającą się 
do użytku.

W złym stanie otrzymuje torf więk­
szość szkół w naszym województwie, 
że wymienimy choćby gromadę Gut- 
kowo w pow. olsztyńskim oraz nie­
mal wszystkie wyłączone z dostaw 
węgla gminy pow. kętrzyńskiego. W 
Nowej Różance musiano powołać

co

36 pomysłów racjonalizatorskich
«głosili pracownicy ZBM

Zorganizowana przy ZBM w Olszty­
nie komórka wynalazczości osiągnęła 
w br. wiele poważnych sukcesów. W 
pierwszym kwartale br. do komórki 
tej wpłynęło 36 pomysłów racjonali­
zatorskich, z których 17 znalazło już 
zastosowanie w produkcji, a 11 znaj­
duje się w próbach wykonania proto­
typów.

15 pomysłów zgłosili robotnicy fi- 
Byczni. (cz)

Ulice Jezioran
toną uj błocie

Ulice Jezioran powinno oświetlać
najmniej 60 lamp. Tyle bowiem jest 
latarń zainstalowanych w tym mie­
ście. Jeziorany są jednak tylko o- 
świetlone 5 żarówkami. Pozostałe od 
czasu, kiedy się przepaliły (tj. od 
przeszło roku) nie przynoszą miesz­
kańcom żadnego pożytku. Natomiast 
— jak twierdzą niektórzy — z nie­
czynnych latarń bardzo zadowolone 
są ptaki, które zdążyły już uwić so­
bie w nich gniazdka.

Mieszkańcy Jezioran — już nie w 
imieniu własnym, bo znają wszystkie 
wyboje uliczne — lecz w trosce o re­
putację miasta wobec przyjezdnych 
zwracają się do prez. MRN z apelem, 
by wymieniono wreszcie żarówki w 
latarniach. Wieczór zapada przecież 
teraz coraz wcześniej...

(wg. kor. S. G.)

specjalną komisję, która stwierdziła 
zupełną nieprzydatność dostarczonego 
torfu. O podobnych wypadkach dono­
szą również władze szkolne w pow. 
lidzbarskim.

Przyczyną tego stanu rzeczy jest 
najczęściej niedbalstwo rad narodo­
wych. WZGS i podlegle mu placów­
ki niejednokrotnie interpelowały za­
interesowanych o odbiór wydobytego 
już torfu. Niestety zwlekano z tym 
i torf niszczał, leżąc na łąkach.

W wielu, niestety, miejscowoś­
ciach rady gminne nadal nie obja­
wiają większego zainteresowania tą 
sprawą, odkładając jej załatwienie na 
wrzesień i na październik.

Tu dla przykładu można by podać 
Sępopol w pow. bartoszyckim, gdzie 
członkowie gminnej rady narodowej 
przerzucili całą troskę o opał na 
gromady, twierdząc, że to do nich 
nie należy.

Obojętność rady narodowej w Sę­
popolu nie jest niestety zjawiskiem 
odosobnionym. Tu częstokroć wystę­
puje dość *> swoista mentalność, któ­
rej wyraz dał m. in. sekretarz GRN 
w Posezdżu pow. węgorzewskiego, 
mówiąc zgłaszającym się doń w po­
wyższej sprawie nauczycielom, że 
trudno wymagać od niego, aby wy­
starał się o opał dla szkół, skoro 
nie może go uzyskać dla swoich wła­
snych potrzeb?!

Analogiczne 
nauczycieli i 
tego dnia w 
podstawowych
miasta, a w ich liczbie i
ogólnokształcącym przy ul. 
nia.

Godne uwagi przemówienie do 
swych wychowanków wygłosił przy 
tej sposobności dyrektor tego zakła­
du ob. Stefan Chyła.

— Ministerstwo Oświaty 
dział on m .in. — stawia 
mi zadanie podniesienia 
pracy w szkolnictwie. Jakże wygląda 
dotychczasowy nasz dorobek na tym 
polu? Otóż mogę zakomunikować, że 
wszyscy absolwenci, a było ich w ub. 
roku szkolnym 60, złożyli egzaminy 
do wyższych zakładów naukowych. 
Ale nie wszyscy mimo to zostali 
przyjęci. Odpadło pięciu. Powstaje 
pytanie — dlaczego nie znalazło się 
dla nich miejsce, skoro egzaminy 
złożyli? Odpowiem: dlatego, że byli 
wśród egzaminowanych kandydaci 
lepiej przygotowani do wyższych stu­
diów, niż tych pięciu nie przyjętych. 
O czym to świadczy? Odpowiedź jest 
prosta. Szkoły wyższe stawiają no- 
wowstępującym coraz wyższe wyma­
gania. A więc już dziś nie wystar- 
czy, będąc w szkole średniej, poprze­
stać na miernych wynikach. Pamię­
tajcie — zakończył mówca — rów­
nież i o tym, że w roku ubiegłym 
zdarzały się wypadki usuwania ucz­
niów z naszej szkoły na tydzień przed 
egzaminami promocyjnymi — za złe

— powie- 
przed na- 

poziomu

„Festyn Przyjaźni"

prowadzenie. Ostrzegam, że i w tym 
roku nasza szkoła nie będzie tole­
rować chuliganów i nierobów.

¥
W tymże dniu odbyła się na WSR 

uroczystość powitania przez rektorat 
nowoprzyjętych ■ studentów do wszy­
stkich czterech wydziałów tej uczel­
ni. Przemówienia powitalne wygłosili 
rektor prof. Alojzy Świątek oraz dzie­
kani. W wypowiedziach swych mów­
cy zaznajomili słuchaczy z organiza­
cją uczelni oraz studiów w nowym 
roku szkolnym.

Ogółem przyjęto w tym roku do 
WSR około 700 nowych studentów, 
zapewniając wszystkim mieszkania 
w domach akademickich i wyżywie­
nie w stołówce.

W miastach, miasteczkach i wsiach województwa olsztyńskiego, trwają 
przygotowania do obchodu Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko Radziec­
kiej. W niektórych miejscowościach uroczystości te poprzedzone zostały 
festynami, zorganizowanymi przez zarządy TPP-R.

Na zdjęciu: fragmenty „Festynu Przyjaźni“ odbytego niedawno w Lidz* 
barku War.

Na pierwszej linii walki o chleh
Młodzież daje przykład

Młodzież
na straży pokoju

• DZIEŃ X<
U
■Ti OLSZTYNA •

W PONIEDZIAŁEK 6 września br. 
Zarząd Miejski TPP-R w Olsztynie 
zwołuje odprawę zarządów kół 
TPP-R z terenu miasta. Odprawa 
odbędzie się w ratuszu, pokój 69, 
II piętro.

Ze względu na ważność omawia­
nych zagadnień obowiązkowa jest o- 
becność: przewodniczącego zarządu, 
zastępcy lub sekretarza oraz skarb­
nika każdego koła.

W SOBOTĘ 4 września br. w go- 
d^n-ach wieczornych wyjeżdża na 
W aj ową Wystawę Wynalazczości i 
Postępu Technicznego wycieczka 600

©xGQZIL? i

Teatr im. Jaracza — nieczynny
KINA

według informacji OZK
Polonia — „Ambicje młodości“ prod. 

radź. godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — ..Zagubione dzieciństwo“ 

prod. ang’ei. godz. 17.30, i 20
Awangarda — ..Piątką z ulicy Barskiej“ 

pocz. godz. 17 i 19.30.
Letnie — „Warszawska premiera" — 

godz. 20.00.

Apteka dyżurna — Społeczna nr 3, ul. 
Kościuszki 85

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82 tel. 09 I 22-22

Straż Pożarna — tel. 08

przodowników pracy i racjonalizato­
rów z olsztyńskich zakładów pracy, 
zorganizowana przez WRZZ wspól­
nie z „Orbisem“.

NA CZAS festiwalu filmów radzie­
ckich, który rozpoczyna się 12 bm. 
2 kina olsztyńskie „Polonia“ i „Od­
rodzenie“ wzbogacą się o estetyczną 
dekorację wnętrz sal widowisko­
wych i frontonów. W kinie „Odro­
dzenie“ wyremontowano już podło­
gę, naprawiono krzesła na widowni, 
a gabloty frontonowe wyłożono ciem 
nym suknem. Tak więc olsztyńskie 
kina dobrze przygotowują się do VII 
festiwalu filmów radzieckich.

NIEWĄTPLIWIE Olsztyn staje się 
coraz ładniejszy. Przyczynia się do 
tego również nowy zieleniec na rogu 
ulic Mickiewicza i Stalina (koło 
szkoły TPD). Miejmy nadzieję, że 
szkoła w myśl swojego zobowiązania 
obejmie opiekę nad nowym zieleń­
cem.

MPRB jak pisaliśmy w „Życiu“, 
podjęło zobowiązanie ukończenia do 
dnia 1 sierpnia br. wszystkich prac 
związanych z oddaniem do użytku 
szaletu przy ul. Pułaskiego. Minął 
jednak miesiąc a robota nie ruszyła. 
Na przeszkodzie temu stanął brak 
pracowników, którzy zatrudnieni by­
li przy remontach szkół. Nie wątpi­
my, że już wkrótce roboty ruszą 
„pełną parą“.

Jak informuje nas „Warmia" pracowni­
cy tej spółdzielni wykonywali i wykonu­
ją swe zadania w odgruzowaniu miasta. 
W miejscu, gdzie widniała tablica „War­
mii" miały prowadzić prace inne insty­
tucje i z ich to winy odgruzowanie ul. 
Grunwaldzkiej zostało zahamowane.

Urząd pocztowy Olsztyn 1 sprzedaje 
znaczki pocztowe we wszystkich 5 okien­
kach. Słusznie więc WZŁ ■ uważa, że uru­
chomienie jeszcze jednego okienka do 
sprzedaży^ znaczków jest zbędne.

4»
Kol. Zakł. Gastronomiczne chętnie uru­

chomiłyby swój bufet na dworcu PKS 
w Olsztynie. Zabrania tego jednak statut 
KZG, który na miejsce działalności tego 
przedsiębiorstwa wyznacza tylko tereny 
kolejowe.

♦
Brak przełączników antenowych w ol­

sztyńskim „Argedzie" jest przejściowy i 
wynika z niezrealizowania przez fabry­
kę w terminie zamówienia „Argedu“. Po 
otrzymaniu wyłączników — co nastąp 
niebawem — zostaną one natychmiast 
roz p ro wad zonę.

♦
W odpowiedzi na nasz „Apel do NBP" 

departament organizacyjny NBP powia­
domił nas, że przedłużenie godzin pracy 
kas przyjmujących dzienne utargi skle­
pów byłoby nierentowne, jak również 
sprzeciwiają się temu przepisy o nadlicz­
bowym czasie pracy dla personelu kas, 
który nie może przekraczać dziennie 4 
godzin.

Tym niemniej oddział woj. NBP w Ol­
sztynie otrzymał dyspozycje porozumienia

Dzielnie pracowali w tegorocznej 
akcji żniwno - omłotowej członkowie 
ZMP, pomagając w pracach polo­
wych spółdzielniom produkcyjnym, 
PGR i chłopom indywidualnym. 22 
osobowa ekipa dziewcząt i chłopców 
z gromady Ziemby i Groty w pow. 
iławieckim pośpieszyła z pomocą naj­
bliższemu PGR w koszeniu i zwózce 
zboża. Zetempowcy pracowali ofiar­
nie, dając przykład i pociągając za 
sobą robotników. Dzięki tej pomocy 
żniwa w PGR zakończono na 5 dni 
przed terminem.

Podobnie postąpili zetempowcy z 
gromady Janikowo. Prócz pomocy 
udzielonej PGR, zorganizowali oni 
pomoc sąsiedzką dla gospodarzy nie

śladem naszych  INTERWENCJI
się z zainteresowanymi przedsiębiorstwa­
mi w celu stworzenia zastępczej, dogod­
nej dla nich formy inkasa do czasu uru­
chomienia w Olsztynie skarbca nocnego.

(r)

Upaństwowienie internatów
przy szkołach zbiorczych
-(1) Wojewódzki Wydział Oświaty wy­
stąpił do Min. Oświaty z wnioskiem 
o przyznanie dodatkowego kredytu w 
sumie 200.000 zł. na remonty inter­
natów przy tzw. zbiorczych szkołach 
podstawowych w Giławach, Runowie, 
Jedwabnie i Korszach, oraz w Ukcie, 
Rynie i Świętajnach. Są to, jak wia­
domo, miejscowości zamieszkałe w 
większości przez ludność miejscowe­
go pochodzenia.

Wymienione internaty będą w tym 
roku upaństwowione, co ogromnie u- 
łatwi lokalnym czynnikom szkolnym 
ich zadania oświatowe wśród mło­
dzieży mazurskiej, zamieszkałej w 
miejscowościach pozbawionych szkół 
pełnych. Upaństwowienie tych inter­
natów wpłynie również na poziom 
organizacyjny i dydaktyczny szkół.

posiadających koni, dla wdów i ma­
tek, których synowie odbywają służ­
bę wojskową. Z pomocy takiej 
m. in. skorzystała wdowa Gamrych, 
której mlod'zi pomogli w skoszeniu 
i zwózce zboża, do stodoły.

Ambitnie pracowali w okresie 
żni^T zetempowcy ze spółdzielni pro­
dukcyjnej 
Młodzież 
brygadę i 
nicitwa w 
szych, a w Karczance pow. 
rzewskiego zetempowcy pracowali po 
12 godzin dziennie, sprzątając żyto 
o 10 dni wcześniej.

Mimo nie sprzyjających do nieda­
wna warunków atmosferycznych — 
kombajner Sobczak z zespołu PGR 
Kisielice pow. suskiego skosił w te­
gorocznej aikcji 350 ha zboża, wyra­
biając oik. 200 proc, noi-my. Jest to 
rekordowa ilość zboża skoszonego 
kombajnem w bież. roku.

Również dobrymi wynikami w pra­
cach żniwnych szczycą się młodzi 
traktorzyści z zespołu PGR Stynort 
w pow. węgorzewskim. Podejmując 
zobowiązania na cześć 10-lecia Pol­
ski Ludowej czołowi traktorzyści te­
go zespołu: Władys1?^ Piaskowski, 
Stanisław Sipko i Polikarp Antosie-

Świdry w pow. giżyckim, 
tamtejsza zorganizowała 
wezwała do współzawod- 
pracach polowych star- 

węgo-

wicz pracowali po 16 godzin dzien­
nie przy zwózce zboża traktorami.

Po zakończeniu żniw i omłotów 
młodzież woj. olsztyńskiego uczestni­
czy w odstawach zboża państwu. Cią- 
gną wozy do punktów skupu, a na 
czele tych zbiorowych odstaw bardzo 
często stają młodzi. W grom. Lisy 
i Polska Dąbrowska pierwsi załado­
wali furmanki zbożem zetempowcy, 
a dopiero za ich przykładem — star­
si rolnicy. Długi rząd wozów z tran­
sparentami wyruszył do punktu sku­
pu. Na pierwszym z nich widniało 
hasło: „Młodzież pomaga Partii w 
dostawach zboża dla państwa“. W 
jednym dniu chłopi z tych gromad 
sprzedali państwu po 26 ton najlep­
szego ziarna. W gromadzie Bukowiec 
młodzież ZMP zmobilizowała całą 
wieś do wczesnego omłotu i termino­
wej odstawy, wydając przy tym 
„Błyskawicę“. Pomoc ZMP przyczy­
niła się do ponadplanowych odstaw 
nie tylko w Bukowcu, ale. i w oko­
licznych gromadach.

Zetempowcy naszego województwa 
przygotowują się obecnie do zbliża­
jących się siewów i wykopków, by 
podobnie jak w akcji żniwno-omłoto- 
wej pomóc rolnikom, a tym samym 1 
państwu, (oz)

Śladem naszych artykułom

Jeszcze o staromiejskiej budowie
Na artykuł nasz „Szlakiem żółwiej 

sprawy“ mówiący o zaniedbaniach w 
budowie olsztyńskiej „Starówki“ — 
otrzymaliśmy z dyrekcji ZBM wyja­
śnienie, z którego wynika po pierw­
sze, że nikt z dyrekcji nie czytał do­
tychczas „Życia“, wobec czego... ZBM 
nie wiedziało nic o uwagach, jakie 
Redakcja nasza wysuwała pod adre­
sem tego przedsiębiorstwa. Powiado­
miono nas jednak we wspomnianym 
piśmie, że ZBM zaabonuje „Życie“ i 
że śledzić będzie pilnie nasze uwagi.

Źródła opóźnienia w pracach na 
Starym Mieście, ZBM doszukuje się 
przede wszystkim w Dyrekcji Budow­
li Osiedli Robotniczych, która „nie 
daje dla tej budowy pełnej dokumen­
tacji, a zagadnienie to traktuje frag­
mentarycznie“. Z tego to powo­
du — zdaniem ZBM — „kierownic­
two budowy boryka się z trudnościa­
mi natury architektonicznej“.

Na tym i na powiadomieniu nas, 
że przeprowadzone aostana na staro-

miejskiej budowie 
ne oraz, że za stan 
nież odpowiedzialność odcinek budow­
lany — kończą się właściwie wyjaś­
nienia ZBM. Niestety, choć miło było 
nam po długotrwałym okresie milcze­
nia otrzymać to pismo, nie wyczerpu­
je ono poruszanego przez nas zagad­
nienia. Nie odpowiada bowiem na, py­
tanie, kto powoduje np. braki mate­
riałowe dla Starówki. Byliśmy rów­
nież ciekawi bliższych danych co do 
terminów, o których mówiąc ZBM 
lakonicznie stwierdza, że „zagadnienie 
to dotychczas nie przedstawiało się 
tak źle“. Również — o co głównie 
nam chodziło — nie dowiadujemy się 
jakie środki przedsięwzięło ZBM by 
dotrzymać zagrożonych terminów.

Z treści listu wynika, że ZBM bo­
ryka się jeszcze z poważnymi trud­
nościami wewnętrznymi, usprawiedli­
wiającymi poniekąd jego działalność 
na Starówce i że na budowę tę zwró­
ci baczniejszą uwagę, (r)

zmiany personal- 
robót ponosi rów-

OGLĄDAMY W OLSZTYNIE 
WYŚCIG DOKOŁA POLSKI

Jak już informowaliśmy naszych 
Czytelników, trasa tegorocznego wy­
ścigu kolarskiego Dokoła Polski bie­
gnie również przez województwo ol­
sztyńskie. Kolarze przejeżdżać będą 
szosami Warmii 
śnia, kiedy to 
i XII etap.

W Olsztynie 
Dokoła Polski : 
mecie XI etapu, która znajdować się 
będzie na stadionie ZS Kolejarz przy 
ul. Hanki Sawickiej. Natomiast w 
niedzielę 12 bm. jedynie pożegnamy 
kolarzy na starcie honorowym, bo­
wiem start ostry odbędzie się nie 
jak początkowo przewidywano na 
granicy miasta, ale dopiero aż... w 
Olsztynku. Na taką decyzję wpłynę­
ły przeprowadzone w ostatniej chwi­
li zmiany trasy.

Bliższe szczegóły dotyczące prze­
biegu WDP w naszym województwie 
podamy niebawem.

OLSZTYN — BIAŁYSTOK 
W LEKKOATLETYCE

W nadchodzącą niedzielę 5 bm. 
zegrany zostanie w Białymstoku lek­
koatletyczny mecz pomiędzy repre­
zentacjami woj. olsztyńskiego i bia­
łostockiego. Zawodnicy nasi przygo­
towali się starannie do tego spotka­
nia i są dobrej myśli. Niemniej wy­
da je nam się. że walka o zwycięstwo 
będzie zacięta, bowiem siły są wy­
równane.

SPÓJNIA — BUDOWLANI
W SOBOTĘ 11 BM.

W wyniku decyzji prezydium sek­
cji piłki nożnej WKKF w Olsztynie, 
która zarządziła ponowne rozegranie 
spotkań pomiędzy olsztyńskimi Bu-

i Mazur 11 i 12 wrze- 
rozegrane zostaną XI

uczestników wyścigu 
zobaczymy 11 bm. na

ro-

- „ z L...v
dowlanymi a Spójnią Olsztyn i Ko 
lejarzem Ostróda, pierwszy z tych 
meczów: Spójnia — Budowlani, roze­
grany zostanie w Olsztynie w sobotę 
11 bm. na stadionie Kolejarza. Or­
ganizatorem spotkania jest s.p.rv 
WKKF.
GWARIA IŁAWA JEDNAK GRA
Na skutek przekroczeń regularni" 

nowych (dwa mecze oddane walk^® 
were^n) sekcja piłki nożnej WKKF 
wycofała zespół Gwardii Iława 2 
rozgrywek mistrzowskich klasy B. 
Po rozpatrzeniu jednak prośby 
Gwardii, prezydium sekcji postanowi­
ło dopuścić ten zespół warunkowo dd 
dalszych rozgrywek, z tym, że wspo­
mniane spotkania zaliczone zostały 
jako rozegrane i zweryfikowane jak 
walkowery 3:0 dla przeciwników.

PUCHAR WKBW
Tradycyjnym zwyczajem w okre­

sie Miesiąca Budowy Warszawy, ol­
sztyńskie zakłady pracy rozgrywają 
turniej piłkarski o puchar ufundo­
wany przez Woj. Komitet Bud. War­
szawy. Rozgrywki te prowadzone bę­
dą i w tym roku. Zapisy przyimuie 
i organizację turnieju prowadzi 
WKKF. (kie)

P/ V Redalct’1a 1 Achmnistrac;.#»
Olsztyn, ul Mazurska nr 1 

I I ŁL cel 35-48 t 25-23 Odpowie-
A«K Skalny za pismo. Komitet
'—.— Redakcyjny Wydaje Insty.

tui Prasy Czytelnik"
Prenumerata miesięczna zł 5 - Za 
mówienia i wpłaty na pienumeratt 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
or8Z listonosze Ogłoszenia drobne zł 
1.50 za wyraz wymiarowe za tekstem 
zł 3.— za 1 mm, specjalne zł ’8.- za 
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